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O ®  W Y D A W N I C T W A .
Ponieważ zbliża się nowe ćwierćrocze, 

prosimy tedy o szybkie odnowienie przedpłaty 
na kwartał następny.

Krocząc wciąż drogą prawidłowego roz­
woju, donosimy z przyjemnością szanownym 
naszym Czytelnikom, że już wkrótce Głos 
Narodu będzie rozszerzony do rozmiarów naj- 
więgszych pism zagranicznych, bez zmiany 
atoli formatu i bez podwyższenia prenume- 
raty.

Po ukończeniu a Monta-Leone*, rozpocz­
niemy druk wielkiej, orygiualnej powieści 
Józefa Rogosza, p. t.: „Król borów i gór“,
osnutej na tle życia opryszków karpackich.

Frocz tego mamy w tece wielki zapas no­
wel, opowiadań, podróży i szkiców najrozma­
itszych, z których każdy w wysokim stopniu 
zajmie uwagę naszych Czytelników.

m r *  Jak w ubiegłych kwartałach, tak i 
nadal można obok Głosu Narodu abonować 
Mody paryskie, które wraz z dodatkami po- 
wieściowemi i krojami, dla naszych abonen­
tów kosztują kwartalnie tylko 90 Cent. Pie­
niądze na Mody paryskie, prosimy przysyłać 
razem z prenumeratą na Głos Narodu. 

Prenumerata na Głos Narodu wynosi:
W Krakowie:

D o końca roku . rir. 8 '—  
Od 1 lipca do koń­

ca w rze in ia . . „ 4-— 
Za lipiec . . . „  1*35

Na prowincji:

Do końca roku . złr. I0-— 
Od 1 linca do koń­

ca września . „ 5 -—
Za lipiec . . : „ 170

m r *  Nasza Administracja wysyła opła­
cone za 35 Cent. Humoresk' Smolarza, które 
w księgarni kosztują 65 cent. Zapas ich już 
niewielki, z zamówieniami tedy prosimy się 
spieszyć.

Nasz handel wiejski.
i i .

Czarny Dunajec d. 8 czerwca.
Smutna to rzecz, że nasze Rady gminne i prze­

łożone do tego powołane organa, tak mało, albo 
wcale nie troszczą się o tak ważną sprawę, jak 
waga publiczna. Ba, mamy nawet takie wioski i 
miasteczka, w których odbywają się targi i jar­
marki publiczne, nieraz bardzo ożywione, ale nie- 
itety! jeszcze z kupnem „na oko“ i z przywile­
jami wydzierania z ręki worka lub kosza, wraz 
z niesionemi w nich na sprzedaż artykułami. Lu­
dzie żyjący z grosza jak ksiądz, nauczyciel, urzę­
dnik, rzemieślnik lub wyrobnik, zmuszeni są z dru­
giej lub trzeciej ręki nabywać n. p. drób, nabiał, 
b o  h a n d e ł e s y  n i e  d o p u s z c z ą  do  p i e r ­
w s z e j  r ę k i  i z a k u p i ą  w e d ł u g  o w e j  c e n y  
w s z y s t k o  p r z e d  g o d z i n ą  t a r g o w ą .

Doprawdy, to już nie do przebaczenia taka o- 
pieszałość w ulepszaniu handlu, wygody i dobro­
bytu tak producentów, jak i z grosza żyjących 
koosumentńw. Punkt ciężkości tej winy leży w o- 
pieszałości miejscowych czynników policyjnych, 
o których tak wiele byłoby do powiedzenia. Ale 
o tern przy innej sposobności.

Wracajac do kupna, „na oko“ nie mogę pomi­
nąć jeszcze innego źródła, które powinno w części 
dochody swoje poświęcać na zakupno wagi targo­
wej i pokrycie kosztów kontroli targów i utrzyma­
nia wagmistrza. Pobór targowego i kopytkowego 
powinienby być w pierwszym rzędzie na ten cel 
przeznaczonym.

A ileżby to nasz Judek zyskał na tem ! Oto na­
przód, nie byłby wyzyskiwanym przez sprzedaż „na

oko*, bo zważywszy sztukę na sprzedaż wyzna­
czoną i dowiedziawszy się o cenie za 100 kilogra­
mów żywej wagi, wiedziałby z góry, ile może 
śmiało cenić, i jak się trzymać wobec kupców; 
zyskałby też następnie i na czasie, nie wyczekując 
do cstatniej cbwili na podniesienie ceny, skoro ce­
na targowa byłeby mu znaną. Rozumie się, że 
wszędzie sumienność i sprawiedliwość musiałyby 
być zastosowane.

A  teraz co do ceny. Otóż w każdym dobrze 
prowadzonym urzędzie gminnym i na targowicy, 
w jatkach i kramach, powinna być umieszczona 
tablica cen targowych za 100 kg. żywej wagi by­
dła i nierogacizny* ■- za zboże i tp., jakoż i za je ­
den kilogram codziennych artykułów żywności, jak 
mięsa, chleba, a nawet soli, nafty, nabiału. ( zę- 
sta rewizja wag w handeikach i u kramarzy, prze­
kupek i handełesów, jest bardzo a baiuzo po­
trzebną.

Niestety! ze świecą, jat to mówią, szukaćby 
takiego urzędu gminnego. Mieszkańcy naszych wio­
sek, a nawet i miasteczek, a może i miast, ska­
zani są na łaskę rzeźników, którzy sobie ceny 
mięsa i piekarzy, którzy cenę chleba nie według 
wagi, tle według zmiennej i dowolnej wielkości 
bochenków, ot tak sobie na oko oznaczają. Stąd 
to prawie nie do uwierzenia, a przecież prawda! — 
cena chleba w naszych wioskach i miasteczkach, 
nie odpowiada nigdy cenie mąki i zboża; stąd 
chleb zwykle u karczmarza, będącego zarazem 
szjnkarzbm, rzeźnikiew, piekarzem, kramarzem i 
Bóg wie czem jeszcze, bywa zwykle droższym, niż 
w wielkich miastach. Nieinaczej dzieje się z ceną 
soli, mąki, nafty, cukru i t. p. artykułów w żydo­
wskich handeikach sprzedawanych, zwłaszcza gdzie 
w gminie nie ma jeszcze sklepiku chrześcijańskiego, 
dobrze uorganizowanego, któryby umiejętną z wy­
zyskiem prowadził konkurencję.

Sprawami temi w pierwszym rzędzie powin- 
nyby się zająć powołane do tego władze miejsco­
we i powiatowe i czuwać nad tem, aby na razie 
przynajmniej w miejscowościach jarmarcznych były 
wagi dla bydła, a ceny targowe we wszystkich 
gminach ogłosiane w urzędzie gminnym; niemniej 
też bardzo pożądaną jest scisła kontrola nad sprze­
dażą artykułów żywności, zwłaszcza chleba, mięsa, 
mleka i masła, tak co do jakości, jak wagi i ceny. 
Żadne osobiste względy, żadne tradycyjne przywi­
leje i monopole nie powinny tu być uwzględniane, 
lecz winny ustąpić zasadzie rzetelności i prawdy.

Z tej małej ilustracji widać, te nasz handel 
wiejski leży odłogiem i bardzo wiele do życzenia 
zostawia ; wiele też dałoby się tu ulepszyć z wiel 
ką korzyścią dla braci rolników i z grosza żyją­
cych konsumentów, w tek ciężkich warunkach cza­
sów dzisiejszych. To też kiedy indziej znowu do 
tej sprawy wrócimy. Tymczasem wyżej poruszone 
myśli, przypominamy i polecamy czynnej pracowi- 
tości naszych Kółek rolniczych, które na tem polu 
niemałe położyły zasługi. Niechajże i na te po­
trzeby zwrócą swe baczne oko i skuteczną rozwiną 
działalność, tem wdzięczniejszą, o ile, że nasi wie­
śniacy i wieśniaczki bardzo chętnie biorą się do 
drobnego handlu. Kółka rolnicze puuczając i po­
średnicząc w tym handlu, niemało przyczynią się 
do polepszenia stosunków, czego całem sercem 
pragnąć należy. W . B.

Oszukujący i oszukiwani.
Noioy Sącz d. 29 czerwca.

(JAst oryginalny GtOaU Narodu),
Dziś uroczystość świętych Apostołów Piotra i 

Pawła. W  obydwóch kościołach sumy z wystawie­
niem Najśw. Sakramentu, sazania, tłumy pobożnych. 
Równocześnie na targowicy drzewa, onok szpitala 
miejskiego, walne zebranie socjalistów; tam z try­
buny przemawia znany ajent ze Lwowa, „towarzysz" 
Żelazkiewicz, słucha go jakich 60 robotników, z żo­
nami i „towarzyszkami", z wytężoną uwagą, przy­
słuchują się za to z ciekawości tłumy żydów, chło­
pów idących i wracających z kościoła, sfudentów, 
a nawet i oważuiejszych ludzi. Pan komisarz staro­
stwa w asyście żandarmów i czterech policjantów, 
czuwa nad porządkiem. Cóż ten mówca mądrego

prawi? Zapewnia, że jest dobrym katoliniem, lecz 
socjalizm nie ma nic wspólnego z Wiarą, bo to 
rzecz prywatna każdego, bo socjalizm ma na calu 
wydobyć robotnika i chłopa z pod opieki kapita­
listów, panów, większych właścicieli, księży, wy­
walczyć dla robotnika i chłopa równe praw? w 
wyborach sejmowych i w samorządzie, jakie mają 
bogacze i kapitaliści. Już się uzyskało wiels, cho­
ciaż nie wszystko, bo żądano nowej ustawy o po- 
wszechnem głosowaniu. Mówca dalej utrzymuje, że 
socjaliści szanują rodzinę i są z mch najlepsi mężo­
wie, bo tylko pc jednej żonie mają.

Mniejsza już o to co ten „towarzysz" prawił, 
chociaż twierdzenia jego, jakoby socjalizm nie miał 
nic wspólnego z katolicką Wiarą, ani nie występo­
wał przeciw niej wrogo, są wprost nieprawdziwe, 
a bałamucą nieoświecone i płytkie nmysły — ale 
to, co oburza i cierp.anem w żaden sposób być nie 
powinno, to to, że podobne zebrania odbywają się 
pod gołem niebem, właśnie podczas głównego na­
bożeństwa w wielkie uroczyste święta i są obliczo­
ne wyraźnie na podchwytywanie wiejskiego ludu, ;tó- 
ry w ten dzień dc kościoła na nabożeństw^ się gro­
madzi. Oburza to tem bardziej, że te rzeczy dzieją 
się za wiedzą i zezwoleniem władz administracyj­
nych, które wobec żądań socjalistów czynią wszel­
kie możliwe ustępstwa dla tago, że trybunał admi­
nistracyjny ile razy socjaliści doń rekurują, znosi 
zAkaz władzy, a pozwala, czego socjaliści żądają. 
Trybumi widocznie trzyma się litery ustawy, nie 
oglądając się na lokalne stosuuki i zgorszenie, jazie 
stąd koniecznie wyniknąć musi. Nowy Sącz nie jest 
bezwyznaniowym Berlinem, ani Wiedniem, tylko po 
dawnemu poczciwem miastem katolickiem. Pomię­
dzy 570 robotnikami w warstatach kolejowych, a 
300 czeladnikami i majstram’ rzemieślniczymi w mie­
ście, znajduje się ledwo jedna trzecia część, która 
należy do socjalistów; przypuśćmy nawet, że poło­
wa, ale i z tej liczby ledwo „lkudziesięciu jest pra­
wdziwych socjalistów, innych zwerbowano tylko gro­
źbą i obietnicą. Ajenci socjalistów wciągają nawst 
szwaczki, praczki i wyrobnice, do swego „towarzy­
stwa", obiecując dać im pracę, na której brak one 
jakoś nie narzekają. Czyn ą to samo z biednymi 
szewcami i krawcami.

W  kolejowych zaś warstatach doknczają, wyszy­
dzają, donoszą i oskarżają tych, którzy do socjali­
stów przyst„ó nie chcą. Idzie tu głównie o wkła­
dki miesięczne. Byle je  „towarzysz" opłacał, to 
niech nie uczęszcza na schadzki i zebrania, niech 
się nawet modli, spowiada, słucha kazań ile chce. 
I tu stosunkowo bardzo nieznaczna garstka socjali­
stów śmie urągać religijnym wierzeniom i uczu­
ciom 16.000 katolików parafii sądeckiej, odważa 
się profanować wielkie święta publicznemi zebra­
niami na placach pohczas głównego nabożeństwa 
i niedorzecznemi albo wprost kłamliwemi rozho- 
worami o wierze, kościele, kapłanach, rządzie, po­
lityce, śmie bałamucić uczciwą naszą, ale mało o- 
świeconą publiczność — nietylko bezkarnie, ale za 
zezwoleniem władz, najlegalnij; w świecie! Toć 
to znaczy naganiać ryby do sieci socjalistów, po­
chwalać ich roboty, które przecie jak oni sami 
jawnie przyznaj, dążą do wywrócenia ohecuego 
porządku społecznego, a władza czuwać nad nim, 
bronić i zasłaniać go powinna, bo na to ona jest, 
dopokąd nie socjaliści, lecz państwowa władza pra­
wodawcza, za przyzwoleniem monarchy, nieprzykroi 
go inaczej.

Do tego już stopnia obałamucone są klasy pra­
cujące tą agitacją socjalną, że wprost tracą żarowy 
rozum. Zjechał tu w kwietniu czy maju ze Lwowa 
agitator socjalistów, żyd Diamant, dependent adwo­
kacki, pulchny, pękaty; ustąpił na trybunę: „T o­
warzysze, bracia!" —  przemawia do tłumu, a z te­
go tłumu nikomu na myśl nie przyszło zapytać 
odkąd to ten pulchny, dobrze wykarmiony żyd 
Diamaut stał się „towarzyszem" robotnika, kiedy 
z nim nie pracuje w warstacie, ani w roli, ale za 
zielonym stolikiem chłopstwu procesy prowadzi. 
Odkąd on, żydowin, jest „bratem" ich, Polaków i 
katolików? Na myśl nikomu nie przyszło, że jeżeli 
ten żydowski „towarzysz, brat mówca" o wyzysku 
robotnika i chłopa rozprawia, a chce być szczery, 
to powinien przedewszystkiem mówić o wyzyski-
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-waniu tego robotnika i chłopa p r z e z  ż y d ó w  
talmudowych, reformowanych, postępowych, bez­
wyznaniowych, bo wszyscy oni wtem z sobą zgodDi.

Oświadczał się wczoraj towarzysz Zelazkicwicz, 
że jest dobrym katolikiem, a nikt z tego tłumu, co 
obszerny plac targowy zalegał, nie zapytał go : je- 
żeliś katolik, czemu do kościoła na sumę me 
idziesz, ale od 9— 1172 na ^3™ placu tu rezydu­
jesz? Jeżeliś katolik, a twierdzisz, że socjalizm 
nie występuje wrogo przeciw wierze kat. dlaczego 
przemilczasz prawdę i taisz to, co nie jest taje­
mnicą, mianowicie, że na zebraniach socjalistów 
jawnych, a bardziej jeszcze na sekretuych, ustawi­
cznie się przeciw religji, obrzędom, księżom wyga­
duje, ich się wyśmiewa, że czyni się to samo 
w warstatach, że zostawszy socjalistą, zaprzestaje 
się modlitwy, sakramentów, postów, gardzi się 
wszystkimi księżmi i wszystkich księży jako wy- 
zyskiwaczów i zdzierców robotnika i ludu się zo­
hydza, że tu w Sączu za bluźnierstwa przeciw ka­
tolickiej wierze sądownie ukarano kilkomiesięcznem 
więzieniem kilku socjalistów. Dlaczego przemilczasz, 
że w czasopismach i broszurkach przez socjalistów 
wydawanych dowodzi się bez dowodów', że co in­
nego Chrystus a Kościół, Chrystusowa Wiara a 
księża, że Kościół to rzecz ludzka, która się zmie­
nia i psuje, a księża to kościelni urzędnicy i słu­
dzy, i to źli urzędnicy, bo w ciemnocie trzymają 
lud, aby go wyzyskiwać i odzierać?

Socjaliści wiecznie prawią i piszą o wyzyski­
waniu robotnika i ludu przez księży i odgrażają 
się, że każdy taki fakt księżego wyzysku ogłoszą 
w Naprzodzie i Robotniku. Tymczasem redaktor 
Naprzodu jnż kilka razy sądowym wyrokiem został 
skazany na karę ośmiomiesięcznego więzienia za 
oszczerstwa na księży miotane i stał się teraz o- 
strożniejszy. Księża pogróżek socjalistów nie po­
trzebują się lękać, bo nietylko nie wyzyskują, ale 
gdzie mogą, rękę pomocną podają wszelakiemu u- 
bóstwu.

Dlaczego socjaliści nie prawią i nie pi3zą o wy­
zyskiwaniu publiczności przez rzemieślników niesło- 
wnych i niesumiennych, którzy pieniądze wybiorą 
naprzód, na termm roboty nie oddadzą albo odda­
dzą w lichym materjale i po partacku wykonaną? 
Jeżeli ci panowie przywłaszczyli sobie rolę bocia­
nów do wybierania żab z błota, to niech będą spra­
wiedliwi i czynią to wszędzie gdzie są żaby i błoto. 
Ale oni by li i są od początku faryzeuszami i obłu­
dnikami — oni, t. j. koryfeusze i agitatorzy socja­
lizmu, bo p l e b s  r o b o t n i c z y  s o c j a l i s t ó w  Bo­
gn ducha winien, przez nich właśnie, przez koryfeu- 
uszów, jest najbardziej oszukiwany i wyzyskiwany. 
Tak jest, mamy oszukujących, ale i oszukiwanych.

Kolonizacja Syberji.
Mimo corocznego licznego przesiedlania się rosyj­

skich włościan do Syberji, ludność tamtejsza wzrasta 
w bardzo skromnej mierze. Z aktów archiwum senatu 
wynika, że już w okresie carów moskiewskich, rzą­
dowi bardzo na tem zależało, aby sybirskie pustynie 
zaludnió. Do roku 1677 sprowadzono do Syberji szczę­
śliwie 160.000 osób płci męskiej, a jeśli się przyj­
mie za podstawę choóby tylko tę cyfrę ludności, to 
według cyfer, jakiemi statystyka oznacza wzrost lu­
dności w Rosji europejskiej, w której w przeciągu 
lat pięćdziesięciu ludność się podwaja, Syberja dziś 
powinna być zamieszkana przez 3.84 0.000 mężczyzn, 
a z kobietami licząc, przez ludność 77^ miljonową. 
Mimo to Syberja łącznie z krajowcami i jakkolwiek 
corocznie napływa mnóstwo osadników, ma dziś za­
ledwie 47a miljona mieszkańców.

Właściwi Sybiracy patrzą niechętnie na osadni­
ków, przybywających z głębi Rosji i nalegają, aby 
tym osadnikom oddać wyłącznie kraj na północ od 
linji kolejowej, to jest terytorjum t. zw. „tajgi" (zna­
nej nam ze „Szkiców" Adama Szymańskiego). Tery­
torjum to, jak wiadomo, mało jest przydatne dla rol­
nictwa i ma morderczy klimat. Jeszcze gorzej niż 
w Syberji układają się stosunki w t. zw. „terytorjnm 
jeziór". Corocznie przez Odesę emigruje tam przeszło 
10.000 osadników. W przeciągu ostatnich 15 lat 
przedstawia to pokaźną cyfrę 150.000 osadników, 
dziś jednak całe to terytorjum wraz z wojskiem i 
miejscową ludnością liczy tylko stutysięczną ludność, 
jakkolwiek jnż w roku 1880 liczba mieszkańców wy­
nosiła 80 tysięcy.

Z tego zestawienia widaó, że europejscy pjonierzy 
ciągle jeszcze użyźniają sybirską ziemię swojemi cia 
łami, ażeby stworzyć tam warunki podstawowe no­
wego państwowego rozkwitu. Tymczasem jednak sto­
sunki sybirskh znajdują się ciągle jeszcze w smu­
tnym stanie Tysiące robotników kolejowych, zwabio­
nych pozornie pomyślnemi warunkcmi do Syberji, 
mogą o tem dużo powiedzieć. Po przybyciu na miej­
sce robót, nie znaleźli wcale mieszkań dla siebie, tak 
iż całe miesiące mieszkać musieli w jaskiniach; za­
robek wypłacany j»st nieregularnie, często wcale nie 
jest wypłacany, gdy przedsiębiorcy, otrzymawszy za­
liczkę rządową na roboty, znikają bez śladu. Stosun­
ki te nie przyczyniają się naturalnie do przyspieszę 
nia robót i niepokoją do najwyższego stopnia komitet,
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czuwający nad budową sybirskięj kolei Trudno bę­
dzie wszystkiemu złemn zaradzić, jakkolwiek p. Ku- 
łomsin wyjeżdża sam do Syberji, ażeby tamtejsze sto­
sunki naocznie zbadać i carowi szczegółowe o nich 
złożyć sprawozdanie. W każdym razie jest nadzieja, 
że niejeden inżynier dostanie się przy tej sposobności 
w ręce sądu karnego.

Z  & M J U ,
Lirów d. 1 lipca.

CList oryginalny Głosu Narodu).
{wi) Dziś o godzinie 5 po południu odbyło się 

ostatecznie pożegnalne posiedzenie Rady miejskiej, 
która ukończywszy swe trzechletnie rządy miastem, 
ustępuje obecnie miejsca nowej, a raczej odnowionej 
Radzie. Zebranie — jak na taki uroczysty akt — 
było stosunkowo dość nieliczne. Pierwszy przemawiał 
prezydent p. M o c h n a c k i ,  podnosząc zasługi a prze- 
dewszystkiem pracowitość i dbałość o dobro miasta 
ogółu radnych, a w szczególności wiceprezydenta 
Marchwickiego i pierwszego delegata p. Michalskie­
go. Ustępująca Rada miała przed sobą bardzo ważne 
zadania, bo wszak urzędowanie jej przypadło na czas 
wystawy krajowej. Zadaniom tym sprostała w zupeł­
ności i należy się jej za to uznanie obywateli.

Przemawiał następnie wiceprezydent M a r c h w i ­
c k i  w podobnych, jak p. Mochnacki słowach i za­
kończył prośbą, ażeby Koledzy radni zachowali dian 
nadal tę samą życzliwość, jaką go dotychczas otaczali, 
jakko’ wiek nadal na miejsce wiceprezydenta kandy­
dować nie zamierza i wiceprezydentnry by nie 
przyjął.

W końcu senior Rady p. S t o k o w s k i  pożegnał 
dotychczasowe prezydjum miasta imieniem Rady.

Bezpośrednio potem odbyło się w tej samej sali 
poufne posiedzenie nowej Rady, które musiało byó 
niejako próbą głosowania przy jutrzejszych wyborach. 
Próba ta jednakże nie doprowadziła do żadnego re­
zultatu. Głosowano dwa razy. W pierwszem głoso­
waniu na prezydenta, na 69 głosujących (absolutna 
większość 35) otrzymał prof. P i ę t a k  33 głosy, dr. 
S t r o y n o w s k i  13 głosów, a dotychczasowy prezy­
dent p. Mo c h n a c k i  13 gł. Nastąpiło drugie gło­
sowanie z wynikiem niewiele różniącym się od po­
przedniego. Tym razem głosowało 72 (absolutna 
większość 37), z tych za prof. P i ę t a k i e m  34, 
za M o c h n a c k i m  27, a za dr. S t r o y n o w ­
s k i  m 10. Jeden głos padł na prof, Gryzieckiego.

Próba dzisiejsza zresztą, choóby nawet była wy­
dała jaki rezultat — o wyborach jutrzejszych w ni- 
czem nie mogłaby przesądzać. Szanse chwieją się da­
lej, zmieniły się chyba o tyle, że dla dotychczaso­
wego prezydenta zaczyna być coraz mniej widoków. 
Widzą to nawet sami stronnicy jego, a raczej' do­
tychczasowego w rządach miejskich porządku i nie­
którzy z nich starali się już nawet nakłonić p. Mo­
chnackiego do ustąpienia z honorem — ale nadare­
mnie. Liczy on snać na poparcie partji mieszczań­
skiej, która z pewnością w ostatniej’ chwili pójdzie, 
jak to u nas mówią, „ławą“ , byle tylko niesympaty­
cznego sobie „inteligentnika" nie dopuścić na krze­
sło prezydjalne.

Tymczasem inteligencja coraz bardziej zaczyna się 
rozgoryczać, widząc z jednej strony taką niezrozu­
miałą przec.w niej animozję tego stronnictwa, które­
mu się zdaje, że ma jedyue i wyłączne prawo do 
uważania się za mieszczan lwowskich, z drugiej zaś 
stwierdzając coraz widoczniejszy rozłam w własnym 
obozie.

Bądź co bądź, jutrzejsza batalja będzie dla Lwo­
wa nietylko bardzo zajmującą, ale także bardzo wa­
żną i doniosłą w skutki.

Na wiceprezydentów — a mamy ich według no­
wego staiutu dwóch — kandydują dotychczas: dr. 
Maryański, chwfiowy wódz stronnictwa mieszczań 
skiego, dotychczasowy pierwszy delegat p. Michalski, 
dalej pp. Ciuchciński i Schayer. W ostatniej chwili 
inteligencja wysuwa bardzo sympatyczną kandydaturę 
jednego z najdzielniejszych dotychczasowych radnych, 
adwokata Dulęby.

Wybór jednak wiceprezydentów będzie głównie 
zależał od dokonanego wyboru prezydenta, którego 
zdanie z pewnością nie zostanie tn bez wpływu 
i dla tego obliczanie szans na razie jest jeszcze tru­
dniejsze. ___________

Jarosław, d. 28 czerwca.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Zaledwo skoń żyła Izba poselska swą sesję letnią, 
zwołał ks. Leon Pastor, poseł mniejszej własności 
pow. jarosławskiego i cr-szanowskiego, w wolnej je­
szcze przed żniwami porze, swoich wyborców z okrę­
gu sądowego jarosławskiego, w celu złożenia im spra­
wozdania z czynności poselskich. Zebrano się w d. 
25 czerwca dość licznie, a zjawili się sami prawie 
wyborcy włościanie. Przedstawiwszy treściwie i jasno 
obeeDą sytuację parlamentarną, owe liczne zmiany, ja­
kie i w parlamencie i w rząazie, od czasu ostatnie­
go jego (przed rokiem) sprawozdania zaszły, zazna­
czył wyjątkowo trudne pod obecnem hr. Badeniego 
nainisterjum stanowisko Koła polskiego, do czego prócz 
spraw innych i to pęknięcie żelaznej obręczy solidar­
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ności Koła polskiego, przez wystąpienie, czy jak inni 
chcą. przez wykluczenie posła Lewekowskiego, nie 
mało pr/.yczynió się musiało. Omówił następnie ks. 
Pastor nowo-uchwaloną r e f o r mę  w y b o r cz ą, zwła­
szcza owa piąią kurję z prawem powszechnego, alb 
nierównego głosowania. Między 72 posłami z tej k u  

rji, z kraju naszego zaledwo tvlko 15 stanie w Izbie 
po nowych wyooraeh, należałoby się przynajmniej 20, 
wyrządzono nam krzywdę; liczbę posłów z piątej ku- 
rji stworzono na podstcwie kombinacji liczby ludno­
ści, dotychczasowej liczby posłów i wydatności siły 
podatkuwej. Cóż winniśmy, że od stu lat zauiedbywa 
no nasz kraj ekonomicznie że pokrzywdzono nas przy 
uchwalaniu Schmerligowskiej ordynacji wyoorczej, sta­
rą krzywdę wziął rząd jako podstawę dn nowej krzy­
wdy i wyrządził nam ciężka, krzyczącą niesprawie­
dliwość. Wybory cdbywać się będą pośrednio, tylko 
tajnie, tj. kartkami. Mówca nie przyjmuje tej refor­
my z ochotą, jest bowiem przeciwnikiem prawa po­
wszechnego głosowania; zdaniem jego prawo polity­
czne ma byó dane tylko temu, kto z niego korzystać 
potrafi. Wngóle reforma ta nie podobała się i nie 
podoba nikomn, lecz trzeba było coś zrobić i dlatego 
też Koło polskie, stojąc na zasadzie autoromistycznej 
po uświadczeniu się przeciw bezpośrednim wyborom 
do Rady państwa, (dstąpiło na r a z i e  od tego żą 
dania. Ów przyszły poseł będzie reprezentował po­
wiaty Jarosław, Łańcut, C:eszanów, Jaworów i Gró­
dek (!). Przechodząc następnie do omówienia uchwa­
lonej p r o c e d u r y  c y w i l n e j ,  Która od 1898 r. 
wchodzi w życie, podniósł ks. poseł jej niezwykłe ko­
rzyści dla ludu; kładzie ona bowiem kres długole­
tnim procesom, jest ustną, a nie pisemną, jawną, bez­
pośrednią. szybką i tanią. W  tem samem świetle wy- 
łuszezył także i r e f o r m ę  p o d a t k o wą .  Szło o po­
datki bezpośiednie, z wyjątkiem gruntowego i domo- 
wo-kl sowego, a wychodząc z zasady, wszystkich po­
ciągnąć do opłacania podatków, uchwalono nowe, jak 
podatek od rent, od Iow. finansowych i osoblsto-do- 
chodowy.

Reforma ta daje 10— 15%  opustu podatku grun­
towego, a 10 do 12 7 2%  opustu podatku domowo- 
kiasowego, a co ważniejsza, zrywa z dotychczasowym 
fiskalizmem austryjackim, czyli tak zwaną śrubą po­
datkową, bo podatKi nakładać bedą nie inspekto.zy, 
lecz komisja, której połowę członków wybierać będą 
opodatkowaui. Przestrzega tedy, by wybierano lndzi 
prawego i pewnego charakteru, zwłaszcza, że na 20 
płacących podatek będzie jeden wyborca członkiem 
komisji. Ponieważ zaś przy wymiarze podatku osobi- 
sto-doehodowego, każdy 600 złr. dochodu mający, 
jest wolnym od podatku, więc ani włościanie, ani 
drobni rzemieślnicy podatku tego opłacać nie będą; 
ustawa ta więc jest dobrodziejstwem, zwłaszcza, że 
trzy miijony przeznaczone są na opusty dla pojedyn­
czych krajów koronnych. Nie pominął szanowny po­
seł i sprawy regulacji katastru od 1897 r., przyczem 
pouczył dokładnie swych wyborców o wznoszeniu 
zażaleń, o komisji Krajowej dla rewizji katastru grun­
towego, ale zarazem przestrzegał przed zarzucaniem 
komisji reklamacjami bezpodstawnemi.

Również wyczerpująco wytłómaczył poszczególne 
paragrafy usta vy w odpisaniu podatku wskutek wy­
padków elementarnych, podnosząc jej wybitne wobec 
dawnej ustawy dla wszystkich, a nie tylko dla bie­
dnych korzyści. Za względu na spóźnioną porę, na 
tem musiał ograniczyć ks. L. Pastor swoje sprawoz­
danie poselskie. Na przesyłane mu prośby przez wy­
borców, odpowiedział poszczególnym petentom, jak 
niemniej i na interpelację w sprawie l udowy drogi 
przez Żurkwiczki i w sprawie wygórowanych opłat 
notarjalnych w Jarosławiu. Zebrani z zadowoleniem 
przyjęli to sprawozdanie, wyiażając swe podziękowa­
nie i uzaanie ks. Pastorowi za jego poselską dzia­
łalność.

Na półwyspie Apenińskim.
Wrażenia osobiste spisał

J Ó Z E F  R O G O S Z .
(Ciątf Uilszy).

Pewnego dnia jedenaśeie kobiet i dzieci wyszło 
z miasteczka Slilo do pobliskiego gaju oliwnego 
na zbiór oliwek. Wesoło gwarząc i śpiewając zry­
wały owoce —  gdy w tem zj.iwia się oddział żan­
darmów, znęcony głośnemi śpiewy. Porucznik ka­
zał przetrząść kieszenie kobiet. U jednej znalezio­
no kawałek suchego chleba z kukurydzy — za co 
niezwłocznie nastąpiła egzekucja. Najstarsza z ma­
tek błagała, aby darowano żyoe jej małemu syn­
kowi — ale napróżno. Strzały zagrzmiały i jede­
naście ofiar legło w gaju oliwnym

W  krzakach koło Coseuzy schwytano starca 
w chwili, gdy jakiemuś wynędzniałemu młodzień­
cowi podawał trochę żywni ści. Młodzieniec był 
brygantem —  starzec jego ujcera. Obu pojmano 
i odstawiono do Cosenzy. ŻeOy zaś lud miał przy­
kład odstraszający, rozstrzelano wpierw syna, a do­
piero potem ojca.

W  lesie S. Biase, kobieta będąca żoną brygan- 
ta, powiła syna. Nie mogąc uciekać z niemowlę­
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ciem u piersi i bojąc się, aby krzyk dziecka nie 
zdradził miejsca ich pobytu, udała się nocą mano­
wcami do miasteczka Nicastro, gdzie odszukała da­
wną swoją przyjaciółkę. Zalewając się łzami, po­
wierzyła jej swoje niemowlę, a gdy świtać zaczę­
ło, uszła w góiy. Tego samego dnia jenerał Man- 
hes dowiedział się o tem zdarzeniu, a chociaż 
dziecku życie darował, piastunkę jego kazał na­
tychmiast rozstrzelać.

Nie oszczędzano żadnych uczuć, żadnych zwią 
zków. Ojciec musiał ścigać syna, syn zabijać ojca, 
brat walczyć z bratem, przyjaciel z przyjacielem, 
a kraj cały wyglądał, jak po rozbiciu, lub wiel- 
kiem trzęsieniu ziemi — każdy myślał tylko o o- 
caleniu swojego życia. Wkrótce też z listy skazań­
ców wszystkich wymazano, bo wszyscy zginęli. Za 
to drogi i góry były bezpieczne, jak przedtem ni­
gdy. Niejeden z pojmanych umiał zgiuąć z takim 
heroizmem, że lud zaczął ich pamięć wielbić 
i w pieśniach do dziś przechował o nich wspo 
mnienie.

Między naczelnikami brygantów był jeden na­
zwiskiem Braucasa. który najdłużej trzymał się 
w lasach Oassano. Zdradzony nareszcie przez wła­
snych, został we śnie związany i do Cosenzy od­
stawiony. Jenerał Manhes, pouczony oddawna o je ­
go czynach zuchwałych, rozkazał, by mu odcięto 
obie ręce. W takim stanie miał być odprowadzony 
do San Giovanni in Fiore, swego miejsca urodze­
nia i dopiero tam stracony. Nieszczęsny wiedząc, 
że wszelkie prośby i błagania o litość byłyby da­
remne, postanowił zginąć odważnie, jak Rzymianin 
starożytny. Zaczęto od prawej ręki i szybko ranę 
obwiązano, nie przez miłosierdzi#, którego wów­
czas nie znano, ale żeby wskutek upływu krwi 
skazany nie umarł przedwcześnie. Ani jeden krzyk 
nie wyrwał się przez usta brygantowi; spokojnie 
i dumnie położył lewą rękę na klocu. Gdy i ta 
odpadła, związano obie na krzyż i nieszczęsnemu 
zawieszono na piersiach. Straszny musiał być wi­
dok, gdy go w tyra stanie prowadzono przez ulice 
Cosenzy! Gdy przysz-dł do swego miasteczka, spę­
dził noc w więzieniu — a nazajutrz zginął spo 
kijnie na rusztowaniu! Lud wielbi go, jak boha­
tera, bo każdemu ludowi odwaga imponuje.

** *
Za mojej bytności we Włoszech bryganci re­

krutowali się najliczniej z lazaronów, których ha­
słem b y ło : żyć, nic nie robiąc! Z czego oni żyli, 
nie wiem, ale to pamiętam, że Neapol miał ich 
jeszcze kilkakroó, a samo Palermo przeszło sto ty 
sięcy ; że każdy żył, że żadeD z głodu nie umarł 
a jeśli któremu bieda w mieście nadto dokuczyła 
wychodził na Kampanję, lub w góry, aby oddać 
się rozbójnictwu. Gdy mu się sprzykrzyło to rze 
miosło, wracał spokojnie do miasta, a nikt go nie 
pytał, gdzie przebywał tak długo i czem się przez 
ten czas zajmował. Ojcowskie rządy burbońskie 
nie prowadziły dokładnych spisów ludności, to t-ż 
policja nie wiedziała, ilu lazaronów wałęsa się po 
kraju, ilu rodzi się każdego roku, jakie są ich na­
zwiska, a ilu z nich umiera. Słowem było to pań 
stwo w państwie. W  jednym z poprzedzających 
rozdziałów nadmieniłem, że Burboni ciąguęli na­
wet korzyści z tej smutnej instytucji. Oni lazaro­
nów karmili, oni ich protegowali, aby mieć w nich 
sprzymierzeńców przeciw postępowcom. Rządy pó 
źuiejsze, zająwszy prowincje południowe, robiły, 
co mogły, aby przełamać tę falangę, ale to im się 
do tej chwili nie udało. Lazaroni, lubo mniej li 
czn\ niż dawniej, wygrzewają się ciągle do słońca 
nad brzegami morza i stale zasilają brygantów.

Taki lazaron obdarty, to zjawisko niezwykłe. 
Jest on tak leniwy, że nawet mówić nie lubi. bo 
samo poruszanie językiem bardzo go utrudza. Gdy 
go o co zapytasz, albo uda, że nie słyszy, albo 
w najlepszym razie odpowie ci mimiką.

Jeden z moich znajomych wysiadłszy na brzeg 
w Neapolu, rozglądał się, szukając człowieka, któ­
ryby mu zaniósł do doróżki, stojącej o kilkadzie­
siąt kroków za ogrodzeniem portowem, niewielką 
walizkę. Ujrzawszy leżącego na ziemi obdartusa, 
zbliżył się doń, pytając, ezyby nie chciał zrobić 
mu tej przysługi.

Lazaron leżał na wznak twarzą do słońca obró­
cony; zamiast zwykłej czapki rybackiej, miał strzę­
pki kapelusza, któremi sobie zasłonił pół twarzy 
i jedno oko. Drugie miał przymrużone. Słynąc 
słowa do siebie wprost zwrócone, raczył otworzyć 
to oko, ale zobaczywszy przed sobą cudzoziemca, 
zamknął je natychmiast i jak posąg grecki osłonił 
się milczeniem... Mój znajomy rozgniewany tekiem 
lekceważeniem swojej osoby, zaczął lazarona karcić 
tak dosadnie, że ten ponownie oko otworzył; usły­
szawszy kilka przekleństw czysto neapolitańskicb, 
uśmiechnął się z zadowoleniem i wycedził przez 
uską:

—  H o gi& mangiało! (Jużem jadł).
(Ciąg dalszy nastąpi).

MON TE-LEONE.
POWIEŚĆ 

P a w i a  d  A i g r e m o n t .  (38)
(Ciąg dalszy).

— A co! tatku?... — zawołał rozradowany Mau­
rycy — masz pochwały, a także najprawdziwszą 
prawdę. Ten książę nieznajomy oddaje ci sprawie­
dliwość!... A ! jakiż ja szczęśliwy!... Oceniono cię, 
jak na to zasługujesz... A wiesz przecie, że się to 
nie często zdarza!...

— W  każdym razie jest to klijent nie lada — 
mówił w zamyśleniu Marcin. — Sto akcyj banku 
francuskiego!... Co prawda, nic ci nie narzucam, 
ale wiedz, mój synu, że nigdy nie jest zapóźno: 
zamiast uprawiać sztukę, lepiejby byłoby popraco­
wać ze mną, następnie samemu prowadzić dom han­
dlowy. Poczekawszy nieco, damy się poznać, spra­
wy się rozszerzą i dadzą nam, jeżeli nie wielką 
fortunę, to przynajmuiej pełny dobrobyt.

Maurycy patrząc, na ojca pięknemi swemi oczy­
ma, słuchał.

— Nigdy nie będę ci się sprzeciwiał — ode­
zwał się, gdy ojciec się zatrzymał. — Jeżeli chcesz, 
bym poszedł z tobą na giełdę, pójdę. Wola twoja 
jest dla mnie rozkazem. Lecz m^m wstręt wrodzo­
ny do cyfr, kombinacji... spekulacji... Gdybyś mógł 
mi ich oszczędzić... byłbym bardzo szczęśliwy!... 
Wszakże, raz jeszcze mówię, namyśl się; a co mą­
drość twoja postanowi, spełnię.

Marcin wzruszony, uścisnął mu rękę. Słowa 
Maurycego... jakże mu przypominały to, co tyle ra­
zy mawiał pryncypał, Którego utracił.

— Dobry z ciebie chłopiec — rzekł mu — i 
najlepszy z synów. Jestem jeszcze młody i w całej 
pełni sił umysłowych. Zostań przy swoich obrazach... 
Sara podoLm zadaniu, jakie przedsięwziąłem, aby 
zapewnić ci przyszłość.

— Ty jesteś najlepszym z ojców!... — zawołał 
Maurcy, rzucając mu się w otwarte ramiona.

List leżał na biurku. Przed odejściem, Marcin 
wziął go, by schować w miejsce pewne. Jeszcze raz 
przebiegł go oczyma.

To samo dziwne wrażenie wywarł on na nim.
— Gdzie ja widział-m tc pismo — rzekł do 

siebie — gdzie ja je widziałem?...

III.
W parku ftlonceau.

Jrszcze rzęsiściej, niż na początku tego opowia­
dania, pałac w parku Monceau był uiluminowany, 
od fundamentów do samego szczytu.

Wielka brama stoi otworem. Świetne powozy
0 wspaniałych zaprzęgach wjeżdżają suępo, konie 
wyrzucają nogami, żując wędzidła, które dzwonią
1 rozpryskują białą pianę.

Powozy te zatrzymują się przed markizą, po 
dwóch stronach k4órej, tak samo jak dawniej, sto­
ją palmy, draceny; a wprost przez drzwi szeroko 
otwarte widać wspaniałą galerję.

Młode kobiety w jasnych toaletach, mężczyźni 
czarno ubrani rzucają okrycia na ręce lokajów i idą 
do dizwi pierwszego salonu, przy których kamer 
dyner wygłasza ich nazwiska.

Ci są hrabia i hrabina Napoulo. Baronowa Sa­
ra Mohren i ich córka, z baronem. Margrabina de 
Mougeliu z mężem. Pan Jerzy Claine, wielki finan­
sista, od kilku lat osiadły we Francji, gdzie obra­
ca wielkiemi interesami, wszędzie dobrze widziany, 
mający wstęp do wszystkich salonów.

Ludwik Berthier wita ich w pierwszym salonie. 
Ponieważ to nie jest wielki bal, a tylko zwykła 
recepcja Sylwja nie stoi przy boku męża.

Siedzi w pokojn środkowym, w tym, w którym 
przed laty Franciszek Berthier przyjmował swoich 
gości, tego wieczora, gdy został tknięty apopleksją. 
Ściany zdobią te same obicia wspaniałe.

Lecz zamiast kilku płócien oryginalnych, klej­
notów jego zbioru, które Franeiszek zebrał w tym 
salonie, jako ulubionem miejscu, dziś jest tego mnó­
stwo, lecz same bohomazy o szumnych podpisach, 
które Ludwik ze swoim smakiem tandeciarskim i 
brakiem poczucia estetycznego, odkąd został panem 
tej wykwintnej siedziby, pozawieszał na ścianach 
od góry do dołu.

Sylwja w monumentalnym, jak ona, fotelu, przyj - 
muje swych gości, na wpół tylko podnosząc się za 
ich zbliżeniem. Czyi baronowa Berthier nie powin­
na odbierać od wszystkich hołaów należnych jej 
wielkości ?... Pomyłki, spowodowane jej głuchotą, 
są na porządku dziennym. Obecnie trapią ją dwie 
rzeczy: Jej toaleta z czerwonego aksamitu, która 
nie dopisała. Książę Montó Leonó, który stanowczo 
odmówił objadu, jaki Berthierowie chcieli wydać 
dla niego, obiecując tylko przybyć wieczorem na 
kilka chwil do pałacu w parku MoBcean.

Lecz ponieważ nie słyszała ani jednego słowa 
z tych, któie do niej zwracano i wyobrażała so­
bie, że wszyscy powinni być przejęci jej strapieniem, 
według zwyczaju, najdziwaczniejsze dawała odpo­
wiedzi na komplimenty, jakimi ją obdarzano.

— Dziś jesteś w fazie najwyższej piękności, ba­
ronowo!... — mówiła do niej hrabina Napoulo — 
jedna z jej bliższych znajomych.

— On przyjedzie — odpowiedziała Sylwja. — 
Już powinien tu być. Powiedział, że o jedenastej... 
Bo ci cudzoziemcy — dodała ze zwykłym swym 
taktem, zapominając, że hrabina Napoulo nie jest 
francuską, ci cudzoziemcy nie znają się na niczem...

Czerwona była jak piwouja; nie posiadała się 
ze złości. Jej suknia z aksamitu zielonego, zbyt 
krzycząca, uwydatniła jeszcze silniej rozpłomienio­
ne jej oblicze i przypominała olbrzymi krzak, czer­
wonego maku.

Pani de Premesnil nadeszła, a usłyszawszy o- 
statnie słowa Sylwji, rzekła:

— Skoro książę Monte-Leone po raz pierwszy 
tu przybywa, nie wypadało mu zatem spieszyć się, 
by nie zastać baronowej, zapalającej świeczniki.

— Już mi o tem nie wspominaj, margrabino! — 
odezwała się Sylwja. — Eleonora nie dotrzymała 
mi słowa. Jestem wściekła... Musiałam włożyć tę 
starą suknię!... Jest także od WalcKa; Kosztowała 
mnie piętnaście tysięcy franków, ale to nie prze­
szkadza, że wolę inną.

W gromadce panów, stojących po drogiej stro­
nie salonu, dużo mówiono o gościu oczekiwanym, 
żądano objaśnień bądź od Ludwika, bądź od jego 
siostrzeńca, Eugenjusza de Giayes, a nadewszystko 
od tego ostatniego.

Rzeczywiście, Eugenjusz de Grayes stał się te­
raz osobistością wybitną, której słuchano.

Poznawszy się pewnego razu z mężem stanu, 
stojącym na świeczniku, przyczepił się do jego 
świty; przez intrygi i dzięki giętkości przekonań, 
a także sprytowi południowca, stał się on jego 
prawą ręką. Polityka zastąpiła obecnie hulanki 
i piękne panie z półświatka; mówiono nawet, że 
rozbudziła się w nim ambicja.

Naprzód deputowany z prowincji, w której no­
ga jego nie postała, teraz pracował nad tem, by 
zostać ministrem. Na wpół darmo kupił dzien­
nik oudny, jak slota, klapiący jednym tylko skrzy­
dłem Naród Francuski i w nim perorował, mie­
szał się do wszystkiego, w szczególności okazy­
wał słabość dla wielkich zadań moralnych, bezin­
teresowności i uczciwości.

Rozrzutny, jak wszyscy rozpustnicy, niebawem 
ujrzał się otoczony zbiegowiskiem cyganorji, która 
go podtrzymywała, głosząc jego pochwały na wszy­
stkie strony.

Tym sposobem ów bywalec buduarowy i lew 
zarogatkowych balików, stał się czemś bardzo sza- 
nownem, nadewszystko panem poważnym, wierzą­
cym we własną godność. A z pomocą własnego 
dziennika grał w świecie pewną rolę. W oczach 
wielu ludzi podnosiło go jeszcze, żo był siostrzeń­
cem swego wuja, mistrza w prowadzeniu intere­
sów. którego, dzięki jego łotrostwom, uważano za 
wszechpotęgę finansową.

— Zatem — pytał baron Nollet —  kim jest 
rzeczywiście ów książę Montć-Leone ?... Człowie­
kiem poważnym, czy awanturnikiem?... Zięć mój, 
de Premesnil, jest nim oczarowany.

— Nie sądzę, aby był awanturnikiem — od­
parł Ludwik Berthier — Chatraray z New-Yorku 
złożył dla niego trzy miljony u Rotschildów i ty­
leż u mnie.

— Do djabła!... — mruknął Napoulo — to coś 
znaczy!...

De Graves dodał:
— Chciał-m zasięgnąć o nim niektórych wia­

domości, udałem się na Quai& d’Orsay i otrzyma­
łem je nareszera.

— Cóż panu powiedziano?...
— K-iążę Christowal de Montć-Leone jest po­

tomkiem jednego z pierwszych zdobywców Amery­
ki, grandów hiszpańskich, przybyłych z Krzyszto­
fem Kolumbem. Odtąd rodzina Monte Leone łą­
czyła się wielokrotnie z książętami indyjskimi, pier­
wszymi władcami kraju. Zbiegiem wypadków ten, 
o którym mowa, przeniósł się do ludyj, w okolice 
Coramandelu, o ile mi się zdaje. Tam zgromadził 
miljouy miljonów, zarobionych na szarym burszty­
nie, którym w pewnych epokach pokrywa się mo­
rze Indyjskie; tę to ambrę sprzedają do Anglji po 
cenie szalonej, a jest ona wynikiem choroby, jaka 
objawia się u wielorybów.

— W ięc ten Montć-Leone jest bardzo boga­
ty ?...

— Majątek jego nie da się obliczyć. Utrzymują, 
że on sam nie zna jego cyfry.

— A czy wiadomo, po co książę przyjechał do 
Paryża?,...

— Żeby się zabawić.
— Czy młody?...
— Trzydzieści, lub trzydzieści pięć lat.
— Żonaty?...
— Nie, powiada, że nie miał na tc czasu.
— Jednakże ma przy sobie jakąś młodą ko­

bietę?...
— Siostrę, księżnę de Miraflores
— Razem mieszkają?...

(C iąg dalszy nastąpi).
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KRO N I K A.
Kraków S lipca.

K a le n d a r z  k o ś c ie ln y .  Dziś, w piątjk Alfreda i 
Anatolego, biskupa, jutro Józefa Kalasantego i Prokopa, mę­
czennika, pojutrze śś. Cyrylla i Metodego, apostołów sło­
wiańskich.

Jutro nabożeństwo uroczyste w kościele koigży Pija­
rów.

Kalend,"-z rybacki. — W  miesiącu lipcu wolno łowić 
wszelkie ryby, jak: bolenie, lipienie, głowacice i świnki, ło­
sosie, pstrągi, v ggorze, czeczugi, klonki, szczupaki wyro- 
zuby, brzanki, brzany i cyrty, leszcze, jazie, czopy, sanda­
cze.

Ochraniać należy w miesiącu czerwcu: raka samice.
Kalendarz m yśliwski. V  miesiącu lipcu wolno polowaś 

na: jelenie, kozły [rogacze], oraz na ptactwo wodne i bło­
tne w ogólności. Na inną wszelką zwierzynę i ptactwo ist­
nieje czas ochrony.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 39, zachód przypada o godzinie 7 
minut 50, długość dnia godzin 16 minnt 11.

Stan powiei.*za. Dnia 3-go lipca o godzinie 7 rano, ba­
rometr 741,0, termometr 15.0, wilg. 76°/0> zacbm. 1 wiatr 
W 1.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

Posiedzenie Rady miejskiej otworzył wczoraj 
prezydent p. Friedlein o godz. 6-ej przed wieczorem, 
przy udziale 32 członków Rady. Po odczytaniu proś­
by uczennic z kursu dra Baranieckiego, o zatrzyma­
nie na rok przyszły kursu rysunkowego, oraz pisma 
z dworu cesarskiego, dziękującego Radzie m. Krako­
wa za współczucie w żałobie po ś. p. arcyksięciu 
Karolu Ludwiku, przystąpiono do porządku dzienne­
go. Bez dyskusji uchwaliła Rada wniosek prezydjum 
miasta w następującem brzmieniu: „Przedłożone przez 
kemisje wyborcze w myśl § 40 statutu miasta pro­
tokoły z dokonanych w dniach 15, 17, 19, 22 i 24 
czerwca 1896 r. wyboiów 34 radców miejskich, wraz 
dowodami do tego aktu się odnoszącemi, przekazuje 
się sekcji III do dalszego postępowania w myśl § 40 
ustęp 10, §§ 42 i 44 statutu miasta, a mianowicie 
sprawdzenia ogłoszenia ich ukończenia, wreszcie za- 
wiadumienia wybranych1*. Po tej uchwale na wnio­
sek prof. Zolla, uznano za nagły punkt XI z porzą­
dku dziennego, mianowicie wniosek sekcji IV szkol­
nej : „Zamienia się dwie szkoły pospolite żeńskie na 
2 wydziałowe, zorganizować się mające w myśl ar­
tykułu 8 ustawy kr. z dnia 23 maja 1895 r. nr 57, 
oraz dwie szkoły pospolite męskie na dwie wydziało­
we, z warunkiem, że przy tychże na gminę nie bę­
dzie żaden dalszy dodatek na płace nauczycielskie na­
łożony". Referentem był prof. Zoil, w miejsce nieobe­
cnego prof. Kasparka. Sekcja proponuje zmianę szko­
ły pospolitej męzkiej na Smoleńsku, oraz takiejże przy 
ul. Dietlowskiej, z żeńskich zaś szkołę przy ul. Stu­
denckiej i przy ul. Dietlowskiej. Prof. Zoll uprzedza 
dia ścisłości, iż zupełnie bez wydatków się nie obej­
dzie, jnż choćby z powodu rozszerzenia zakładów, spra­
wienia ławek itp., które to kosztj gmina ponieść mu­
si. R. m. Kwiatkowski żąda oareślenia kosztów. Prof. 
Rosenblatt utrzymuje, że słyszał coś o 180.000 złr. 
jakie ten wydatek ma pochłonąć. Prof. Zoll określa 
kwotę 30.000 złr. na każdą z czterech szkół.

Dr F. Jakubowski w zasadzie nie występuje prze­
ciw projektowi, żąda jednak, aby seacja przed­
stawiła Radzie wniosek pełny t. j. z kosztorysem.

W dalszej dyskusji nad tą sprawą brali udział 
r. m. Mendelsburg, którego zdaniem jest, aby naprzód 
udaó się do sekcji skarbowej celem wynalezienia przez 
nią żądanego funduszu, hr. Tarnowski dowodzi po­
trzeby zaprowadzenia szkół wydziałowych dla mło­
dzieży, pragnącej się poświęcić zawodom handlowym 
i przemysłowym. Po przyjęciu wniosku dra F. Ja­
kubowskiego : „Zwrócić wniosek sekcji IV, ażeby 
przedłożyła wykaz kosztów, jakie pociągnie za sobą 
przemiana szkół ludowych na wydziałowe", sprawa 
została na razie odroczona.

Przystąpiono do porządku dziennego. Załatwiono 
wiele wnioskow mniejszej wagi. Między innemi zgo­
dzono się na powiększenie straży wojskowo-policyjnej
0 35 ludzi, pozwoiono Tow. muzycznemu w Krakowie 
używać herbu m. Krakowa, zatwierdzono kilka ofert 
przemysłowców.

Przy zamkniętych drzwiach radcy załatwili przy­
znanie emerytury żonie i córce b. urzędnika Magi­
stratu, oraz przyjęli do gminy Mojżesza Fromowitza
1 jego rodzinę. Wniosek prezydjum, żądąjąoy doko­
nania wyboru 14 członków Wielkiego Wydziału Kasy 
Oszczędności m. Krakowa, dla braku kompletu został 
odroczony.

Wviaśnienie. Od dyrektora opery, p. L. Hellera, 
otrzymaliśmy pismo następujące:

Wielmożny Panie Redaktorze!
Z powodu umieszczonego w nrze 146 Czasu listu 

mego z dnia 28 b. m., poczuwam się do obuwiązku 
prosić WP. Redaktora o umieszczenie tych kilku słów 
w sprawie cofnięcia loży, którą dotąd na przedstawie­
nia opery rozporządzał p. Szopski, recenzent Czasu. 
Rzesz się tak miała- Dowiedziawszy się jeszcze przed 
rozpoczęciem sezonu operowego, że p. Felicjan Szopski 
m<> byó sprawozdawcą muzycznym Czasu, udałem się 
do Redakcji tegoż pisma, aby oznajmić redaktorowi, 
p. Chylińskiemu, ze z powodu o s o b i s t y c h  niechę­
ci, jakie p. Felicjan Szopski żywi ku przedsiębiorcom

i wobee protestu ze strony „Koła literackiego" naza­
jutrz po koncercie Wł. Mierzwińskiego, z powoda kry­
tyki p. Szopskiego, która wykazywała dostateczną, 
według opinji znawców, jego nieudolność w tym wzglę­
dzie — proszę, by — jeżeli to jest możliwem — p 
Chyliński zechciał w bezstronne ręce krytykę w Czasie 
powierzyć. Redaktor, p. Chyliński, oświadczył mi na 
to, że dziwi się tej jnż z góry przewidzianej niechęci, 
i że na razie w tym względzie decydować nie może, 
lecz sam na przedstawienia czasem będzie uczęszczał 
by o naszyci usiłowaniach bezstronne powziąć prze­
konanie. Już od pierwszego przedstawienia niechęć p. 
Szopskieg* ujawniała się w jegc „bezstronnych" spra­
wozdaniach (krytfką tego nazwać nie mogę) a pisząc o 
przedstawieniu „Strasznego Dworu" uzuał p. Szopski za 
stosowne dodać, że „orkiestra jest za słabą wobec tak 
wygórowanych cen, jakie są na przedstawienia opery", 
Zapewne p. Felicjan Szopski nie raczył wówczas 
zaglądnąć w miejsca, gdzie orkiestra swój tabor roz­
bija, a nie mógł przewidzieć, iż właŚDie w tym dniu 
orkiestra nasza składbjąca się z 32 członków, 5-ciu 
najlepszymi siłami orkiestry 13 pułku wzmocnioną 
została — i że powinien był zwrócić się raczej do 
p. Zawiejskiego z pretensjami, iż za szeznpły dla 
orkiestry kącik wyznaczył. Jeżeli publiczność, która 
zawsze łaskawem spogląda okiem na niektóre błę­
dy —  (nie skarżyła się, płacąc na „Tomcia Palu­
cha" 2 złr. za fotel) — nie uważa podwyższenia 50 
et. na operę za cenę zbyt wygórowaną, najwidoczniej za­
tem p. Szopskiemu, suma ta za poważną się wyda­
wała i dlatego w imieniu tych, którzy nieistuieją, 
podobne zdania wygłaszał.

Gdyby p. Felicjan Szopski w żyeiu swojem by- 
w~ł częściej na operze i studiował UBterki większych 
teatrów, może byłby innego o naszej operze nabrał 
przekonania, może byłby poważnie na nasze przed­
siębiorstwo spoglądał, lecz najwidoczniej nie szło mu 
o „operę" leez o „osobistość".,. Wobee wyższego 
znawstwa p. Szopskiego w zakresie muzyki (p. Szop­
ski jest nauczycielem w wstępnej klasie tutejszego 
konserwatorjum) jestem zdecydowanym kierownictwo 
artystyczne opery (jeżeli je przyjmie) p. Szopskiemu 
powierzyć, by publiczność nie potrzebowała patrzeć 
ua to „jak chór w pierwszym akcie „Lohengrina" 
rozsypuje się", a może dyrektor, p. Jarecki, byłby mu 
za to nawet bardzo obowieranym. gdyz stwierdziłby 
dowodnie, w jaki sposób chóry w „Lohengrinie" po­
winny być prowadzone!

Cofając lożę p. Szopskiemu, gdyż tylko jego mia­
łem na myśli, episząo do Redakcji Czasu, zwłaszcza, 
że redaktor tegoż pisma, p. ChylińsKi na przedsta- 
wienin „Lohengrina" nie był, uczyniłem tylko to, 
co według mego przekonania, każdy inny na mojem 
miejscu byłby zmuszony uczynić.

O ile uezciwem jest nasze postępowanie, o ile 
staramy się, by publiczność pod każdym względem 
zadowolić, nie moją rzeczą osądzać; w każdym je­
dnakże razie starać się będziemy i nadal przedsię­
biorstwo nasze godnie prowadzić, za drobne jednak 
usterki, ze względu na niezmierne trudności w pro­
wadzeniu tegoż przedsiębiorstwa, odpowiadać nie mo­
żemy i sądzę, że nas każdy bezstronny usprawiedli­
wić zechee.

Raez WPanie Redaktorze przyjąć i t. d.
Kraków d. 2 lipca. hudwih Heller.

List powyższy umieszczamy bezstronności gwoli, 
aby o całej tej sprawie sama publiczność mogła sąd 
wydać, przyczem zaznaczamy, że dotychczasową lożę 
Głosu Narodu zaabonowaliśmy dla redakcji naszego 
pisma do końca sezonu operowego.

LXI sprawozdanie krakowskiego ochotniczego 
Tow. ratunkowego, za miesiąc czerwiec 1896 r. 
W miesiącu tym udzieliło Towarzystwo pomoty w 177 
wypadkach, w dzień 124 razy, w nocy 53. Z tego 
w nagłem zasłabnięciu 80 razy, przy mzkodzeniu 
cielesnem 85 razy, samobójstwa 1 raz, w przypad­
kach obłakania 8 razy. Do szpitala przewieziono 70 
osób, do mieszKania 6, do stacji ratunkowej 4. Do­
tkniętych było mężczyzn 109, kobiet 60, dzieci 5. 
Lekarze Towarzystwa interwenjowali 3 razy. Służbę 
pełniło w tym czasie członków ochotników 82. Sta­
nowisko pierwszej pomocy urządzono 11 razy. To­
warzystwo liczy 120 członków czynnych i 210 wspie­
rających.

Zabawy i ćwiczenia w Parkn dra Jordana odby­
wać się będą przez ezas wakaoyj codziennie dla u- 
ezniów tak szkół ludowych, jakoteż szkół średnich. 
Nowe wpisy przyjmuje codziennie kancelarja w bie­
żącym tygodniu przed godziną szóstą.

Pożar W arsenale Pożar w Mecu (w Alzacji),
0 którym doniosły depesze, wszczął się najpierw 
w wozowni arsenału w Devant les ponts. Od gorąca 
zajęły się zapasy amunicji i wy buchnęły ze straszli­
wym hukiem, a wstrząśniecie, spowodowane wybu­
chem, było tak siine, że odczuto je aż w Mecu. Roz­
pryśnięto odłamy bomb poraniły wielu widzów, zwła­
szcza policjantów. Rannych przeniesiono do szpitala 
garnizonowego. Zniszczone wybuchem zapasy amunicji 
składały się przeważnie z nabojów karabinowych
1 granatów. Eksplozje powtarzały się bezustannie od 
godziny 8 do 10 wieczorem. Arsenał Nr. 3, zbudo­
wany przeważnie z dizewa, obrócony został w perzy­
nę. Pożar wśród nieustających eksplozyj trwał do

północy. Główna eksplozja była tak silna, że w śro­
dku Starego Miasta popękały szyby. Odłamy żelaza 
wagi 4 klgr. padały na odległość 500 metrów. Dwo­
je dzieci oddalonych o kilkaset metrów od miejsca 
wybuchu, odniosło uszkodzenia. Latające odłamy za­
paliły o 500 metrów odległą willę i stajnię, które 
spłonęły do szczętu. Szkody są bardzo wielkie. Do 
Mecu miał przybyć namiestnik Alzacji.

Pani Beecher stowe, autorka słynnej povieści 
„Chata wuja Toma", wydanej w roku 1851, jedna 
z najgorliwszych propagatorek zniesienia niewolnictwa 
w Ameryce północnej, zmarła w Nowym-Yorku w 84 
roku życia.

Składki. Na rzecz bursy dlr synów nauczycieli 
ludowych p. Stanisław Deszcz z Chrzanów’ nadesłał 
2 złr.

Dla sieroty, uezn*a II klasy gimnazjalnej, pod a- 
dresem W. B. nadesłała p. Paulina Baumanowa z Krze­
szowie 2 złr.

Preze3 ministrów hr. Badeni, przejechał w śro­
dę wieczorem przez Kraków do Buska.

Panna Olga Boznańbka. znana artystka malarka, 
jakoteż i jej siostra Izabella, fortepianistka, przybyły 
z Monachium do Krakowa.

Z Uniwersytetu. Pp. Józef Batko, rodem z Tar­
nowa w Galicji, Leonard, Antoni, Marceli Bier, ro­
dem z Kęt i Cyyrjan Chlebowski rodem z Trofanówki 
w Galicji, otrzymali w dniu 2 b. m. na Uniwersy­
tecie krakowskim stopień doktorow wszech nauk le ­
karskich.

Prawa księdza W kościele, w sądzie krajowym 
dla spraw karnych w Krakowie jako Trybunale ape­
lacyjnym, toczyła się wczoraj rozprawa która z jednej 
strony rzuea niemiłe światło na stosunki naszej „o- 
światy ludowej", z drugiej zaś dotyka kwestji bardzo 
doniosłej.

Nauczycielki: szkoły ludowej w Trzebini p. Szczu- 
dlowska, zaskarżyła proboszcza w tejże miejscov.ości 
ks. Ignacego Wojsa do sądu powiatowego w Chrza­
nowie o obrazę hoooru, popełnioną rzekomo przez to, 
i2 ks. Wojs w kościele odezwał się do niej „Milcz, 
kobieta w kościele milezyó winna". Przesłuchani j j d  
przysięgą świadkowie, zeznali że ks. Wojs nie powie­
dział słów jakie skarząoa podała, leez że odezwał się 
do niej, gdy coś zaczęła mówić: „Niewiasta w ko­
ściele niechaj milczy". (Słowa św. Pawła). Sąd 
w Chrzanowie uwolnił księdza proboszcza od zarzu­
conego czyuu, w jasno i przekonywnj jco zredagowa­
nych motywach zaznaczając, iż w wyrazach „Niewia­
sta w kościele niech milczy", nie ma żadnej obrazy 
honoru.

Od wyroku tego wniosła p. SzczudłowsKa odwo­
łanie, które było przedmiotem rozprawy wspomninej. 
Obrońca ks. Wojsa adwokat dr Ludwik Szalay, pod­
niósł wysoką niemoralność tej sprawy, gdzie nauczy­
cielka, której obowiązkiem jest krzewić miłość wiary 
i kościoła, i zaszczepiać w miodem pokoleniu usza­
nowanie dla sług bożych, za taką błahostkę wieeze 
kapłana przed kratki sądowe. Dalej prosił oDrońoa o 
potwierdzenie wyroku, a to z powodu ił w wyraże­
niu tern nie ma obrazy, że kapłan w kościele nie 
tylko może ale winien przestrzegać porządku, ze ms 
on prawo i obowiązek karcić nienależycie zachowują­
cych się, że każdy człowiek który wohedzi do la cio- 
ła, tern samem poddaje się tym jasnym dla każdego 
katolika prawom. Dr Szalay podniósł w gorących, 
pełnych wiary słowach stanowisko, prawa i obowią­
zki kapłana w kościele i dodał, że jeżeli kapłan za 
swe nauki i przestrzeganie należytego zachowania się 
w kościele przed sądy będzie wzywany i karany, to 
duonowieństwo krępowaneby było w wypełnianiu o- 
bowiązków swego wzniosłego urzędu, a władza ku 
zgorszeniu katolickiej ludności wzywana będzie do 
niedopuszczalnego mieszania się w zakres najnatural­
niejszych praw kościoła.

Trybunał składający się z pp. radcy Wawrausza 
jako przewodniczącego, radcy Krzepeli, sekrjtarza 
Wilusia, adjunkta Zeleka, z n i ó s ł  w y r o k  Sądu po­
wiatowego w Chrzanowie i u z n a ł  ks. Wo j s a  w i n ­
nym p r z e k r o c z a n i a  o b r a z y  c z c i  p o p e ł n i o ­
ne g o  p r z e z  to,  iż o d e z w a ł  s i ę  do p. S z c z u -  
d ł o ws k i e j  w s ł o w a c h  „ N i e w i a s t a  w k o ­
ś c i e l e  n i e c h  mi l c z y "  i zasądził go na karę 
a r e s z t u  pr z e z  dni  14,  zamienioną na karę pie­
niężną w kwocie 42 złr.! Trybunał motywował smój 
wyrok tem, że słowa św. Pawła: „Niewiasta niech 
milczy w kościele", są o urażaj ąeemi a ksiądz w ko­
ściele nie ma prawa ludzi obrażać.

Oczywiście wszelkie omawianie wyroku sądowego 
według prasowych ustaw austrjackieh jest zabronione, 
ograniczamy się zatem do przedmiotowego sprawozda­
nia z rozprawy, która zapewne zainteresuje szerokie 
koła.

Radzibyśmy także, aby nią się ze względu na 
panią Szczudłowską, zainteresowała Rada szkolna, 
która rozważy o ile procesowanie, i to proceouwanie 
tego rodząju, duchownych przez nauczycielkę, może 
wywrzeć dobry wpływ na młode pokoleń1'/). O ile 
wiemy, adwokat dr Szalay dla ustrzeżenia prawa za­
mierza wnieść zażalenie przeciwko wyrokowi wczoraj­
szemu do Najwyższego T^ynunałn w Wiedniu.
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Pod adresem Rady szkolnej. Odbieramy z c ia ­
sta list następujący: „Wielmożny Panie Redaktorze! 
Między uczennicami, które w tutejszym c. k. Semi- 
narjum naucz, żeń kurs Froebla w b. r. ukończyły, 
panuje wielkie rozgoryczenie z powodu wrzekomego 
rozporządzenia Rady szkol, k r , mocą którego ta Ra­
da szkol. kraj. w miesiąc przed ukończeniem kursu 
miała orzec, że dawniejsze rozporządzenie na mocy 
którego ukończone Froeblanki mogły otrzymywać po­
sady zamiejscowych nauczycielek pomocnicze^, znosi, 
i że odtąd tylko ukończone maturzystki mogą posady 
otrzymywać, a gdyby takowych zabrakło, s„koły mo­
gą być bez nauczycielek, w którychby niechciały ma­
turzystki uczyć. Jaką wielką ideę w tym rozporzą­
dzeniu ma Rada szkol. kr. tego nie chcę zgłębiać — 
(bo przecież maturę po trzech lataeh każda Froe- 
blanka była obowiązaną zdać), wiem tylko, że ja ja­
ko opiekun i moja pupilka małoletnia sierota zosta­
liśmy tym rozporządzeniem na materjalne straty na­
rażeni. przez wprowadzenie w błąd przez c. k. Wła­
dze. Ja bowiem zapisałem mą pupilkę na kura 
Froebla dopiero wtedy, gdy mi dyrekcja c. k. Se- 
minarjum naucz. żeń. w roku 1895/6 objaśniła, że 
po ukończonym kursie z dobrym postępem może o- 
trzymaó posadę nauczycielki pomoc, zamiejscowej, 
otrzyma pensję, i po trzech latach mą maturę zdać. 
Otóż wydałem p a r ę s e t  zlr. c z y l i  c a ł y  k&pi t a-  
l i k  me j  m a ł o l e t n i e j  p u p i l k i  na ten kur s  
E r o e b l a ,  by małoletniej sierocie jakiś byt zape­
wnić i t eraz  p r ó c z  p ó ł a r k u s z a  p a p i e r u  z a ­
p i s a n e g o  k l a s a mi  o e l u j ą c e m i  i c h w a l e -  
bnemi ,  na kt óry  j e s z c z e  s t e mp e l  na J złr.  
da ł em,  a k t ó r y  p a p i e r  j ak s i ę  o k a z u j e  ża­
dne j  war t o ś c i  nie ma,  w s z y s t k o  j a k  w b ł o ­
to w y r z u c i ł .  Rada szkolna kr. powinna była 
przed rozpoczęciem kursu takie swoje nowe rozporzą­
dzenia wydawać a nie z ukończeniem kursu. Mam 
nadzieję, że Namiestnictwo czy Rada szkol. kr. do­
datkowo uzupełni swoje to najnowsze rozporządzenie 
w kierunku, że ono ma być zastosowane dopiero dla 
tych naiwnych, które bez widoków na posady zechcą 
się teraz do tego kursu zapisywać a nie dla tych, 
które już za dawniejszego rozporządzenia były przy­
jęte, posady miały (czyli mogły) otrzymać i po trzech 
latach maturę zdawać,

W in cen ty  Łodyftshi 
•sądownie ustanowiony opiekun panny Feliksy Gajewskiej.

Sekcja i ekonomiczna Rady miejskiej na po­
siedzeniu w dniu 1 lipca uchwaliła przerobienie głó­
wnej bramy cmentarza, oraz otynkowanie muru cmen­
tarnego. W sprawie uregulowania brzegu Wisły od 
mostu kolejowego na Zwierzyńcu do Rudawy dla 
wyładowywania galarów, wyznaczono komisję, ziożouą 
z radców Beringera, Nowackiego, Knausa i Kwia­
tkowskiego. Komisja ma zbadać plany i kosztoi/sy 
w celu ustalenia jakośui robót oraz sumy kosztory­
sów. Dalej postanowiono sprzedać parcele II, III i IV 
na Maślakówce, ogółem 354,42 sążni kwadr, w ca­
łości lub częściowo, no cenie: za II i III 31 złr. za 
sążeń kw., za IV po 32 złr. W sprawie ulicy Czy­
stej, idącej przez grunty p. Kieszkowskiego, uchwa­
liła sekcja przejąć ulicę na rzecz gminy krakowskiej 
w linjach regulacyjnych i odpowiednio urządzić we­
dług planu budownictwa miejskiego. Wreszcie co do 
otwarcia ulicy przez grunty pp. Tenglera i Żjglikow- 
skiego wyznaczono komisję z radców Beringera, Reh- 
mana i dra Kohna, która ma się zająć zbadaniem 
-sprawy na miejscu.

Ślub. We środę duia 8 lipca b. r. w kościele 
Najśw. Fanny Marji odbędzie się ślub panny Mar;i 
Baranowskiej, córki państwa Łucjanów Baranowskich, 
właścicieli Dąbia, z panem Władysławem Cyharskim, 
plenipotentem dóbr Al«ksanurowice, książąt Czarto­
ryskich.

Ajent policji Bobak, przyaresztował Jana Kozika 
i  Mikołaje Nowaka, za kradzież zegarka podczas ob­
chodu „Wianków".

Z poczty. Dyrekcja podaje do powszechnej wia­
domości, że c. k. urząd pocztowy w Płazowie (pow. 
cieszanowskiego) zostaje z dniem 3 lipca b. r. dla 
brakn lokalu na pomieszczenie tegoż urzędu, czasowo 
zwinięty.

Z tego powodu przydziela się miejscowość Płazów 
do okręgu doręczeń c. k. urzędu podatkowego w Na­
rolu, a miejscowość Rudę różaniecką do okręgu do­
ręczeń c. k. urzędu pocztowego w Dolinach.

Z kolei. Z dniem 2 lipca b. r. otv.arty został
szlak c. k. kolei państwowej „Nieder-Lindewiese- 
Barzdorf" (Heinersdorf) dla ogóluego ruchu.

Program ogólny II Wiecu katolickiego. Otwar­
cie II Wiecu katolickiego we Lwowie, nastąpi we
wtorek dnia 7 lipca 1896 o godz. 6 wieczorem w hali 
muzycznej na placu b. Wystawy krajowej. Nazajutrz 
dnia 8 lipca o godz. 8 rano: uroezyste nabożeństwo 
w kościele 00. Bernardynów, w cerkwi Wołoskiej i 
w katedrze ormiańskiej. O godz. 10 rano rozpoczną
*uę równocześnie narady 6 sekcji w sześciu salach
pałacu przemysłowego i trwać będą do godziny 1 
popołudniu i od godz. 3 do 5 popołudniu. Taki sam 
porządek godzin we ezwartek 9 lipca b. r. Dnia 8 
uroczyste plenarne posiedzenie Wiecu o godzinie 6 
wieczorem w hali muzycznej. Toż samo ostatnie posie­
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dzenie i zamknięcie Wiecu dnia 9 lipca o godzinie 
5 wieczorem.

Ważne rozporządzenie. Ministerstwo obrony kra­
jowej wydało rozporządzenie, zawierające pewne uła­
twienia dla oficerów rezerwowych, a mianowicie: ofi­
cer rezerwowy już w lutym będzie zawiadomiony, czy 
i w którym miesiącu letnim będz>e powoływany do 
ćwiczeń. Dalei ochotnik jednoroczny, który po z.oże- 
niu egzaminu oficersk;ego nie będzie mógł wykazać 
się rewersem sustentacyjnym, będzie mimo to zamia­
nowany zasłępeą oficera bez obowiązku sprawiania 
sobie munduru i broni z własnych funduszów.

Komisja krajowa dla spraw rolniczych we Lwo­
wie, odbyła d. 30 z. m. pod przewodnictwem mar­
szałka hr. Badeniego pierwsze posiedzenie, na któ- 
rem najpierw ukonstytuowała się wybierając wice­
prezesami St. hr. Stadnmkiego i St. Homolacsa, a do 
sekcji stałej pp. Czecza, Himolacza, Langiego, Onysz­
kiewicza, Piłat?,, Polanowskiego i Stadnickiego. Na­
stępnie rozpatrywano sprawę reformy kuratoryj szkół 
rolniczych i postanowiono kuratorje te znieść we 
wszystkich niższych szkołach rolniczych, oraz w tar­
nowskiej szkole ogrodniczej i w szkole lasowej we 
Lwowie, kuratorje zaś szkół w Dublanaeh i Czerni­
chowie postanowiono ograniczyć, pozostawiając im je­
dynie wpływ na personalja i na p’any naukowe. 
W końcn uchwalono zażądać od towarzystw rolni­
czych opinji co do zmian, jakieby w ustawie o licen­
cjonowaniu buhajów przeprowadzić należało.

żydowskie budowle. W środę po południu w bu­
dującej się kamienicy przy ulicy św. Zofji. we Lwo­
wie, własność p. Baracha Józefa, usunęła i odchy­
liła się dwupiętrowa ściana w oficynach. Na szczę­
ście robotnicy spostrzegli, jak ściana leci, szybko pod­
parli belkami i natychmiast rozebrali całą ścianę od 
drugiego piętra aż do fundamentów.

Egzamin dojrzałości w Drohobyczu odbył się w 
dniach od 25 do 27 czerwca b. r., pod przewodni­
ctwem inspektora krajowego, Em. Dworskiego. Do e- 
gzaminu zgłosiło się uczniów publicznych 14. Za doj­
rzałych uznani zostali: Bickel Lejzor, Erdheim Pinkas 
(z odzn), Friedberg Henryk (z odzn), Iwanusiów Mi­
kołaj, Januszke Feliks, Jarecki Kazimierz (z odznacz), 
Kreisberg Izaak, Malewsk5 Michał, Sehor Ignacy, Se- 
gal Arnold, Szymańoki Stanisław, Terlecki Michał, 
Zintel Rudolf. Egzamin poprawczy z jednego przed­
miotu pozwolono zdawać jednemu abiturjentowi.

W Lisiatyczach w pow. stryjskim, powiesił się 
jakiś podróżny na drzewie przy drodze. Wygląda na 
rzemieślnika. Kim był, dojść nie można, gdyż nie zo­
stawił przy sobie żadnych papierów.

Z Zakopanego piszą: W niedzielę ztożono tutaj 
na wieczny spoczynek Błażeja Paszkiewicza, asy­
stenta zakopańskiej szkoły rzeźbiarskiej. Nieboszczyk 
urodzony w Podhajcach w r. 1873, kształcił się w tu­
tejszej szkole zawodowej, a następnie pracował jako 
asystent i zastępca profesora rysunków. Odznaczał 
się pracowitością, nieskazitelnym, prawym charakte­
rem i zdolnościami jako rysownik. Umarł w kwiecie 
wieku, pozostawiają? wśród uczniów swoich żal głę­
boki, którego wyrazem był złożony przez nich na 
trumnie zmarłego wieniec z lauru i niezapominajek, 
oraz pieśń odśpiewana na świeżej mogile, która oby 
lekką była zacnemu, przedwcześnie zgasłemu praco­
wnikowi.

Od jesieni roku zeszłego poszukiwała żandarmerja 
sprytnego rzezimieszka, Józefa Stękały, zwarego także 
Pytlowaczem, pochodzącego z Cichego, miejscowości 
położonej pod Zakopanem. Stękała wyjechał przed 
branką do Ameryki, gdzie poznał znajomych z po­
bliskiej wioski, osiadłych tam i nieco zagospodaro­
wanych. Po zawarciu ścisłej z nimi przyjaźni, zabrał 
biedakom ciężko zapracowany grosz w kwocie 925 
dolarów i z łupem tym umknął do Galicji, obrawszy 
sobie za siedzibę swą rodzinną wioskę, w której swo­
bodnie żył, bawił się wesoło i kradł gdzie mógł, 
a mieszkańcy wioski, bali się oddać go w ręce wła­
dzy, przed którą dobrze się ukrywał. Kilka razy wpra­
wdzie już był w ręku żandarmów, zawsze jednak 
sprytnie umiał się wywinąć. Śmiały, silny, odważny, 
nie tracił fantazji, bo oto w wilję dnia krytycznego 
napisał do starostwa list, w którym kpiąc sobie, do­
daje: „Niech sobie żandarmi porządnie mięsa pod­
jedzą, nim mnie dostaną". Żandarmerja wytropiła, że 
ukrywa się on w szałasach na polanie zwanej „Ja­
rząbek", kilka mil od Zakopanego oddalonej. Wysła­
ny na ezaty żandarm, Jan Knapihski wraz z drugim, 
rzeczywiście spostrzepli Stękałę, uwijającego się mię­
dzy szałasami, ale gdy się z kryjówki wychylili, spo­
strzegł żandarmów mały chłopak, który dał natych­
miast hasło, na które Stękała schronił się do szałasu, 
a gdy żandarmi podeszli bliżej, a Knapiński zewełał 
trzykrotnie „stój!", Stękała począł uciekać. Gdy i 
powtórne wezwanie nie pomogło, wtedy Knapiński 
strzelił i trafił uciekającego w głowę. Kula przeszła 
na wylot, a mózg wyszedł na wierzch. Stękaia, pa­
dając, nie wydał najmniejszego jęku, chwycił się tyl­
ko za głowę i straeił przytomność. Wezwany z Za­
kopanego dr Radziszewski obandażował mu głowę 
i począł mu łyżką wlewać do ust mleko, które Stę­
kała z chciwością połykał. Nadzwyczaj silny pusia- 
daJ on organizm, bo około godziny 5 popołudniu za- 
czjł zrywać bandaże z głowy i ledwo mu w tern
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przeszkodzono. Drogą bardzo stromą i po sterczących 
kamieniach odwieziono go tego samego dnia do sio­
stry, do wsi Witowa, gdzie też umarł.

Polskie gimnazjum w  Cieszynie zwiedził, pomię­
dzy innemi instytucjami, w dniu 16 b m. szef rządu 
krajowego na Szląsku. hr. Clary Aldringen; przysłu­
chiwał się nauce i w końcu wyraził się z w:elkiemi 
pochwałami o kierownictwie tego zakładu. Tegoż dnia 
przyjmował u siebie na posłuchaniu polskich posłów: 
Cienciałę, dra Michejdę i ks. Świeżego i omawiając 
z nimi stosunki polskiej, zwłaszcza rolniczej ludności 
na Szląsku. przyrzekł im, że nietylko słowami, lecz 
czynami będzie popierał wszystkie uprawnione żąua- 
nia Polaków. — Donosi o tem czeski Tygodnik Opawski.

Cesarz przyjechał do Isehl.
Z Wiednia. Cesa-zowa Elżbieta odjechała do Ho- 

henschwangen. Przy końcu miesiąca wykazie cesa­
rzowa do Ischl na kilkutygodniowy pobyt, ircyksiązę 
Rainer wyjechał po południu do Ostrawy. Książę 
czarnogórski wyjechał wczoraj -wieczorem z powrotem 
do Cetynji wraz z księciem Mirką.

Wyścig pieszy odoył się nrędiy Wiedniem a 
Bsrlinemi Pierwsi przybyli do Berlina Antoni Hackl 
i tanemistrz Fiohtinger w 143 godzinach i 47 minu­
tach. Rekard zeszłoroczny, który potrzebował 169 go­
dzin, został wyprzedzony o 26 godzin. Trzech ucze­
stników wyścigu w drodze ustało.

Patriotyzm Francuzów. P Clemenceau przytacza 
następującą typową anegdotę, którą mu opowiedział 
chłop, który był jej bohaterem. Przyszło temu chbpu 
do głowy krzyczeć: „Niech żyje cesarz!" Policja go 
aresztuje, prowadzi go wśród obelg tłumu do komi­
sarza, który go strofuje:

— Cóż śmiałeś krzyczeć? Zły z ciebie obywatel! 
Czy nie czerwienisz się na wspomnienie nienawistne­
go rządu?

— Ale, panie komisarzu — odpowiada chłop po­
turbowany — nie pozwolono mi skończyć. Chciałem 
krzyczeć: Niech żyje cesarz Wszechrosji!

— Ah, bardzo pana przepraszam — odrzekł ko­
misarz. — Stała się pomyłka. Inaczej tłum dałby ci 
oklaski. Jesteś dybrym republikaninem.

I wypuszczono go z wszelkiemi grzecznościami.

Konkursy. Wydział pow. w Jaśla rozpisuje konkurs na 
posadg sekretarka Rady pow. Płaca roczni. 1209 złr. Termin 
do 5 sierpnia b. r.

Prezydjum Rady szkolnej krajowej ogiasza konkurs na 
posadg nauczyciel: filoiogji k'asycznej w gimnazjum św. Ja­
ck? w Krakowie. Termin do 20 b-n.

Toż samo prezydjum ogłasza konkurs ns posadg dyre­
ktora w gimnazjum w Samborze. Term-'? do 20 bm.

Dyrekcja skarbu we Lwowie rozpisuje konkurs na posa­
dg komisarza straży skarbowej I masy w VIII klasie rangi. 
Termin czterotygodniowy.

{Gazeta lwowska nr. 149).

Repertoar teatru mlej8k’ego. — W piątek dnia 3 lipca 
„Lohengrin" opera w 5 aktach Ryszarda Wagnei ,. W so- 
botg 4 bm. „Marta" opera w 3 aktach Flotowa. W niedzie- 
lg o om. „Faust" opera w 5 aktach Ch. Gounoda W po­
niedziałek 6 bm. „Rigoletto" opera w 4 aktach Verdiego. 
We wtorek 7 b. m. „Pigkna Helena" operetka w 3 aktach 
J. Offenbacha.

Repertoar teatru letniego w  Parku krakowskim. — Dziś 
w piątea Init 3-go lipca „Dwa Herby" krotochj,ila w 4 
aktach Blumethala i Kadelburga [nowość]. — W sobotg 
dnia 4 lipca po raz drugi „Dwa Herby". W niedzielg dnia 
6 lipca „Mam’selie Nitouche", operetkaHeryego. z pp.Broc- 
card w roli Dyonizy.

I B  IJk fcZL O K ..
Przy wincie.
I gracz [z gniewem]: — Pan powinieneś grać w guziki, 

a nie w winta!
II gracz: — A pan powinieneś mrowy paść?
III gracz: — Ależ, panowie! Kończmy paicjg, potem 

każdy pójdzie do swoich zajgć!

— Tak długo nie miałem szczgśoia widzieć pan* rad­
cy! Czy ezauowna jego niedyspozycja nareszcie ustąpiła?

— Wio panna Marjanna, że nasz pan, co i tak jnż cią­
gle ty .ko je, bgdzie jeszcze jadł odtąd dwa razy tyle!

— Jakto ?
— Bo słyszałem dziś, jak już z doktorem mówił o roz­

szerzeniu żołądka!

— Jakim to sposobem nigdy pańskich utworów nie dają 
na scenie ?

— Bo w! izi pan, piszg same jednoaktówki, a dyrektor 
mi regularnie jedeu akt kreśli!

Mój Bożr! wynaleźli teraz tyle rzeczy,
Z których każda wewngtrznej swej istocie przeczy, 
jYapr/jkład: proch bez dymu, parowóz bez oary, 
Muzykg bez melodji, moralność bez wiary —
Że aż zlo'ć bierze — czemu konceptem ruszony, 
Nie wynalazł ktoś jeszcze małżeństwa bez żony!

OSTATNIA POCZTA.
== Hr. Badeni powraca z Buska do Wiednia 

d. 9 b. m., a d. 12 b. m. rozpoczną się napowrót 
między nim, a ministrami węgierskimi rkfady 
w sprawie odnowienia ugody.

-=  Wiener Abendmst donosi: Austrjacki minister 
nandlu zwrócił się do francuskiego ministra spraw



6 »G ŁC S N A R O D U * •l dnia 3 Lipca Nr. 150

zewnętrznych z prośbą, aby zawiadomił rząd fran- 
cuBki, że Austrja weźmie oficjalnie udział w wy­
stawie paryskiej w r. 1900.

=  W Konstantynopolu reprezentanci państw 
zagranicznych przedsięwzięli zbiorowe wystąpienie, 
celem zapewnienia skutków interwencji w sprawie 
Krety i zapewnienia wykonania joneraluej amne- 
stji, zapowiedzianej przez Turcję, oraz przeprowa­
dzenia układu zawartego w Haleppa. Następstwem 
tego ma byó skłonienie Kreteńczyków do złożenia 
broDi. Wielkie rozdrażnienie ludności chrześcjsń- 
skiej wskutek rozpasania wojsk tureckich i szkód 
poniesionych, czyni nkłady wątpliwemi.

== Z Poznania donoszą telegraficznie: Przy 
wyborach uzupełniających do Sejmu pruskiego z o- 
kręgu Kościerzyua-Tczew, wybrany został Polak X. 
Wolszlegier 236 głosami przeciwko 232, które o- 
trzjmuł kandydat niemiecki Arndt. Przez to zwy- 
cięztwo zdobyli Polacy n o w e  k r z e s ł o  w S e j -  
mi  e p r u s k i m .

=  Times donosi z Beirutu: Oddział turecki 
w sile 600 ludzi, wysłany do Haurauu celem po­
skromienia zbuntowanych Druzów, został w pobliżu 
Eisumweidy napadnięty przez powstańców, 450 Tur­
ków zginęło, 150 dostało się w niewolę.

Według doniesienia, otrzymanego przez Times 
z Kanei, w zachodnich okręgach Krety nie ustają 
walki między powstańcami a Turkami. Obie strony 
poniosły znaczne straty.

=  Glas Makedoński podaje w oddzieluem wy­
daniu następującą wiadomość z Dnbnicy : Na Pia­
ninie Lir yńnkibj zgromadziła się banda pod w od ą 
Dussy Siatkowa, ścigana przez Turków. Binda ta 
pojawiła się najpierw w okręgu Melnik i zamor­
dowała chłopa, który poprzednio zdradził był po­
wstańców, a następnie cofnęła się w góry. Druga 
banda pojawiła się pod wodzą Laza Georgiewa, 
w okolicy Newrokops, a wreszcie trzecia, prowa­
dzona przez Koczo Mnstuka, uderzyła w okolicy 
Dżumaja na kompanię wojsk tureckich i zupełnie 
ją pobiła. Wielu Turków zginęło; 20 rannych od­
wieziono do Dżumoja. Powstańcy, którzy nie po­
nieśli żadnyi h strat, cofnęli s ę w góry. Turcy 
porwali natomiast 5 bułgarskich strażników grani­
cznych i uprowadź li ich do Dżumaja. W innych 
okolicach zbroją się zarówno Turcy, jak Bułgarzy.

=  Z Aten telegrafuje biuro korespondencyjne: 
W  odpowiedzi na przedstawienia posła tureckiego 
w sprawie wyjazdu ochotników i przesyłania amu­
nicji na Krelę. oświadczył rząd grecki, iż nic mu
0 takowych przesyłkach lub wyjazdach niewiadomo
1 że zresztą wobec tego, iż komunika- jr z zagra 
nicą jest każdemu dozwolona, nie może niaomu 
wzbraniać wyjazdu.

T e l e g r a
właane „ G i c s u  N m -od tł^ .

Królewiec 2 lipca (w południe). Pomiędzy 
wsiami DeadiovBin a Kipaareu, o milę od g n n ie j 
rosyjskiej, odaryto szerokie pokłady węgla bru­
natnego.

Berlin 2 lipca (w południe). Uważają powsze­
chnie, że wizyta księcia Ludwika bawarskiego u 
cesarza jest ostatecznem zał twieniein nienoruzumie- 
nia, wywołanego mową książęcą w Moskwie.

Belqrad 2 lipca (w południc). Nie ulega wąt­
pliwości, że za pobytu ks. Czarnogóry w Belgra­
dzie, stanęło między nim a rządem serbskim po­
rozumienie, aby Serbja i Czarnogóra w sprawach 
macedońskich szły zawsze zgodnie. (Jest to więc 
dalszy ciąg zacieśniających się coraz bardziej wę­
złów przyjaźni między państwann bałkańskiemu 
Frzyp. Red.)

Zofjja 2 lipca (w południe). W  Ruszczu-tu, Ha- 
tkowie i wieln innych miejscowościach odbyły się 
mitingi z* wspierauiein Macedończyków.

Paryż 2 lipca (w południe). Bada ministrów po­
stanowiła utrzymać p. Larocha na stanowisku gene­
ralnego rezydenta na Madagaskarze.

Konstantynopol 2 lipca (w południe). Oficero­
wie torpedowca tureckiego chcieli dokonać rewizji 
dwóch żaglowców, wiozących prowiant dla pow­
stańców kreteńskich. Zalega oficerów zabiła, po­
czerń okręty odpłynęły. Torpedowiec pozostał opu­
szczony w Thera.

Rzym 2 lipca (w południe). Crispi zaprzecza 
wiadomości, jakoby zamierzał ustąpić z życia pu­
blicznego i oświadcza, że do ostatniego tchnienia 
życia wytrwa na wyłomie.

Madryt 2 lipca (w południe). Z Hawany do­
noszą, że ludność gromadnie opuszcza miasto, oba­
wiając się wysadzenia dynamitem w powietrze przez 
powstańców.

Kair 2 lipca (w południe). W  drodze z Suaki- 
mu do Kairu, poszedł na dno rządowy parowiec „Rap- 
manleh“ . Załoga i pasażerowie, a byli to prawie 
sami Grecy, utonęli.

Capstadt 2 lipca (w południe). Faktem jest 
nieulegającym żadnej wątpliwości, że większa część

południowej A fryki jest już w pełnym ruchu, więc 
też należy wątpić, czy Anglicy potrafią go stłumić.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Lw ów  3 lipca (rsno). Wczorajszy wybór bur­

mistrza nie doprowadził do pozytywnego wyniku. 
Najwięcej głosów otrzymali Piętak i Mochnacki. 
Nowe wybory odbędą się we wtorek.

Wiedeń 3 lip a prano). Sekretarzem trybunału 
w najwyższym trybunale obrachunkowym zamiano­
wany został Autoni hr. L e d ó c h o w s k i .

Profesor gimnazjalny we Lwowie L i m b a c h ,  
otrzymał stypendmin na podróże naukowe w ce­
lach przyrodniczych.

Wiedeń 3 lipca (rsno). Wielki ochmistrz dwo­
ru aro. Fryderyka zaprzecza kategorycznie rozsze 
rzonym przez węgierskie dzienniki wiadomościom 
o rzekomej rozmowie pomiędzy arcyksięciem a du­
chowieństwem wieselburskiego komitatu.

Toruń 3 lipca (rano). Przybyło tutaj trzydzie­
stu oficerów rosyjskiego sztabu jeneralnego. Na 
czele wycieczki stoi jenerał Kaulbars i trzej inni 
jenerałowie. Natychmiast po przybyciu i po za- 
zameldowaniu się w urzędzie gubernjalnym złożyli 
oficerowie wizytę tutejszym oficerom twierdzy. 
Wś. ód przybyłych znajdują się także synowie je- 
nerał-gnbernatorów Hurki i Szuwałowa.

Berlin 3 lipca (rano). W  Wilhelmshayen wy­
powiedział cesarz Wilhelm polityczną mowę. Ce­
sarz zapewnił że pierwszy wielki paucernik będzie 
nosił imię jego ojca i że dla każdego marynarza 
szczególniejszym będzie zaszczytem pełnió słnżbę 
na tym okręcie. „Oby n m  danem było — zakoń­
czył cesarz — zapomocą tego pancernika stwier­
dzić zasadę, którą wypowiedziałem w dniu 18 ąTy- 
czuia, że ojczyzna niemiecka zdolna jest n ie  d b a  
ją c  o n i c z y j ą  m i ł o ś ć  ani  n i e n a w i ś ć  wła- 
sną iść drogą i zawsze bronić w świecie pokoju i 
porządku-,

Berlin 3 lipca (rano). Ze strouy urzędowej ogło­
szono, że podane przez biuro Wolffa rzekome sło­
wa Rudiuiego o „poprawieniu trójprzymierza“ , są 
tylko błędnem powtórzeniem wywodów tego mini­
stra w Izbie włoskiej.

Berlin 3 lipca (rano). Oficjalnie zaprzeczono 
pogłoskom o ustąpieniu ministra oświaty Bossego.

Konstantynopol 3 lipca (rano). Rada mini 
strów omawiała pismo ambasadorów z dnia 29 
czerwca. Prawdopodobnie niebawem ukaże się suł- 
tańskie .rade w sprawie ogólnej amnestji i uzna­
nia konwencji zawartej w Haleppo

Rzym 3 lipca (rano). Izba skończyła obrady 
nad budżetem. :

Rzym 3 lipca (rano). Włoski konsul w Kanei 
otrzymał od swego rządu rozkaz z całą energją 
starać się o uspokojenie umysłów.

Londyn 3 lipca (rano). Curzon oświadczył w Iz 
bie niższej, że Anglja nie jest skłonna występować 
z inicjatywą do zniesienia premij cukrowych.

Ateny 3 lipca (rano). Ze względu na stanowi­
sko powstańców kreteńskich, którzy nie chcą przy 
jąć ustępstw Porty, ułożonych na podstawie poro­
zumienia mocarstw europejskich , przedstawiciele 
tychże mocarstw uizielili greckiemu rządowi rady, 
aby Grecja użyła swego wpływu na powstańców 
w duchu pojed 'awczym. Krąży pogłoska, że chrze 
ścijańscy członkowie kreteńskiego narodowego zgro 
nudzenia natychmiast po otwarciu obrad zechcą 
je  odroczyć.

Tutejszy komitet reformy wydał proklamację, 
akceptującą program kreteńikiego komitetu wyko­
nawczego. Komitet reformy wzywa Kreteńczy-.ówr, 
aby zamiauowali delegatów do rewolucyinego zgro­
madzenia. Rząd grecki jednomyślnie twierdzi, że 
zapewnienia i ustępstwa Porty są niewystarczające.

Ateny 3 lipca (rano). Z  Krety nadcnodzą wia­
domości, że Turcy zajęli stanowisko zaczepne i chcie­
li powstańców otoczyć. Zamiar ten spełzł wszakże 
na niczem i Tnrcy zostali odparci. W Krysano ze­
brali się chrześcijańscy deputowani; zamierzają oni 
mandaty swe przelać na delegatów z grona pow­
stańców, aby ci mogli przeprowadzić rokowania 
z rządem tureckim.

Nowy Jork 3 lipca (rano). W  Boliwji nastąpił 
wybuch rewolucji.

Wiedeń 3-go lipca: fPo zamknięciu giełdy) — Kredyt) 
350'37 Ang'obanki 156'25; Landerbauk 249-— • Staatsbahny 
358‘— : Lombardy 102 75; Renta majowa 101*4:5; Renta 
koronowa węgierska 99 20; Alpiuy 77*70; Tureckie 52 70

Gospodarstwo i handel.
Bank gal. dla handlu I p rzem yśli w K raiow ie ustano­

wiony został przez gal, Tuw. kr< uytowe ziemskie we Lw o­
wie. miejscem w ypla1 dla kuponów, wylosowanych Listów  
zastawnych i odsetek od winkulowanych Listów  tsgo  T ow a­
rzystwa.

Zaromcdzenle strefowe pięciu oddziałów gal. T ow  go- 
spoi . odbyło się w Kałuszu przy udziale 60 ziemian. Z in i­
cjatyw y oddziału pokucłdego uchwalono domagać się zna­
cznego rozszerzenia i gruntownej reform y zakresn działania 
stacji doświadczalnej w D ublanach. W ystaw a bydła i  dro­

biu, która odbyła się w tych dniach także w Kałuszu, wy­
kazała świotne rezultaty.

Wiedeń, 30 czerwca. Na dzisiejszy targ przypędzono wo­
łów galicyjskich i z Bukowiny 827, węgierskich 3122, nie­
mieckich 584: razem 4533 sztuk. Płacono galicyjskie 28 do 
3C złr.; osobliwe 32—3E, paszone ,—. Węgierskie 25 do 
28 złr., osobliwe 32 — 35, niemieckie 30 do 34, osobliwe- 
35 do Sl'/2 zlr. za 100 kilo żywej wagi.

Wiedeń 30 czerwca. Na dzisiejszy targ dowieziono ży­
wej nierogacizn) galicyjskiej 4079 sztuk. — Płacono 33—35 
38—40 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Przyjechali u -t I. rauowa.
brs>nd Hctei. Wł. Gniewosz z Kęt, J. Korych z KalRza, 

J. Byszewska z Moskwy, M. Wachtel z Oderbergu, N. Mil­
ler z Wiednia, A. Descour z Król. Pol., Fr. Jędrzejowicz ze 
Lwowa, J. Bocąuin z Paryża, A. Mierzę ewski z Warszawy, 
K. Voss ze Lwewa, W. Orłowski z Warszawy, St. Knutko- 
wski z Petersburga, A. Jędrzejowicz z Rzeszowa, W. Pod- 
horski z Podola.

Hotel Saski. K. M. Gromada z Borysławia, A , Żoużelka 
z Admont, .T. Diensthuber z Admont, O. Baizyńska z Olgo- 
polski, J. Maleszewski z Vvarszawv, K. Chodkiewicz z Kijo­
wa, E. Priedel z Wiednia, W. Esmanu z Warszawy, Z. Stro­
ska z Król. Pol., A. hr. Ponińska z Maloszowa, Wł. ,;osfc 
z Wiednia, St. lir. Zborowski z Galicji, Z. Surzycki z Wie­
trzna, dr H. Sawczyński ze Lwowa.

Hotel Drezdeński. A. Przygód,:ka z Warszawy, K. Loidł. 
z Wiednia, J. Sningarn z Newak, ks. A. Akko z Petersbur­
ga, ks. kan. Erdmann z Petersburga, M. Bo.janowski z War­
szawy, St. i). Cieszkowski z Warszawy, M Massonowa z Gra 
nicy. M. Waligórska z Warszawy, E. Fajans z Warszawy.

p  cs i )  i ą « ł  r& 9  is  m  j n  w

Do Kraków, przychodzą;
Od strony Wiednie, W a rsza w y i Berlina: godz. 6 minut & 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy); godz. 7 minut 33 
rano osobowy z Oświęcimia; godz. 9 minut 37 przed połu­
dniem osobowy; godz. 2 min. 43 oo południr błyskawiczny 
(I i II kl.); godz. 5 min. 3 po połudn. osobowy; godz. S 
min. 45 wieczorem pospieszny (trzy klasy); godz. 10 min. IG 
wieczorem osobowy. — Od strony lawowa: godz.4 53rano 
osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 55 rauo 
osobowy z Rzeszowa ; godz. 2 min. 24 po południu błyska­
wiczny; godz. 2 min. j3 po połud. osobowy; godz. 7 min. 30 
wieczór osobowy; gouz. 9 min. 38 wieczór pospieszny. — 
Z W ieliczki: godzina 11 minut 15 przed południem 1 godzina 

6 minut 45 wieczór pociągi mięszane.

Z Krakowa odchodzą:
W kierunku Wiednia, Warsz*ivfy I Berlin* : godz. 5 min. 33 
rano osobowy; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz. 9 min. 
25 przed pjiudn. osobowy; godz. 2 min 37 po południu 
(I i II k l.); godz. 3 min. 20 po połud. osobowy godz 6 
min. 10 wieczór osobowy do Oświęcimia; godz. 10 wieczór 
pospieszny. — W kierunku Lw ow a : godz. 6 min. 38 rana 
pospieszny; godz. 8 min. 50 iano osobowy; gudz. 11 min. —  
przed poludn. osobowy; godz. 2 min. 49 po połudn. bły­
skawiczny (I i II k l.); godz. 6 min. 35 wieczór osobowy 
do Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 10; 
min. 55 wieczór osobowy. — Do W ieliczki: godz. 12 min. 
20 w południe i godz. 7 minut 45 wiecz. pociągi mieszane.

Od dnia 25 '-zerwca do 75 września kursować będą po­
ciągi kąpielowe, które z Podgórza do Krakowa przychodzą 
o godz. 7 minut 55 wieczorem osobowe, odchodzą o godz 
8 rano osobowe.

Czas środkowo-europejski.

m
KURSY TELEGRAFICZNE.

W i e d e ń  2-go lipca — 2 godz. 30 minut po poi.

złr. et. złr. ct.
. papier opod . 101 40 Losy tureckie . . ~ 52 60

£  Iż srebrna . . . 101 55 Anglobauk . . , 156 25
cg |40/0 złota . . 

4%  koronowa
122 80 U nion.................... 284 00
101 15 Bankverem . . . 266 09

4%  „ „ złota 122 60 Akcje Landerbank 249 25
4%  Renta węg. kor. 99 20 „ „ lwowsko
Akcje banku au.-w. 960 00 czerń iow. 289 50

„ kredytowe . 350 75 „ „ połudn, . 102 75
Londyn vista . . 119 85 Elbenthal . . . 274 —
M a rk i..................... 58 75 Nordbakn . . . 3335
.Napoleony , . . 9 51 Staatsbalm . . . 358 25
Włoskie banknoty . 44 50 Alpin .................... 77 70
Dukaty . . . . 5 65 Akcje tytoniowe . -  00
Losy prem. węg. . 150 — R u ble.................... 126 - -

Usposobienie giełdy spokoj 
I t e r l i n  2 •go lipca.

Banknoty austr. 
Krótki Wiedeń . 
Banknoty ros. . 
Listy zast. puls.

Usposobienie giełdy ap-ikojne.

170 10 j 4%  Listy likw. poi. 
170 101 Renta włoska . . 
216 10 J Akcje austr kred. 
216 9 0 1 Jltuno ruble . .

68 10 
88 80 

219 50 
216 25

NADESŁANE.
m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m em m m -
( Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie orzyjm*)*}

Odolnwe kąpiele nosa są wielce orzeźwiające.

Płyty izolacyjne
ayfaltowe, z ołowiem, oraz z filcu angielskiego

Papa dachowa
w najlepszym gatunku. SMOŁA DESTYLOW ANA. 

(Carbolineum), e t c , wyłączna sprzedaż

Fr. Mossoczy i Nt. Pytlarski 
Kraków. Bracka 5. (Telefon 202).



iNr. 150 »Gr Ł  0  S N A R O D U  < >W SPIE R A JM Y  CODZIEŃ PRZE M YSŁ O JC ZY ST Y - >Gr Ł  O S N A R O D U . )
fiesfaurasja w Hotelu Poiiora

Wójcickiego w  Krakowie.
Oltjad oa  1 etr. 1380 

ta ik  dnia 3-go Lipca b. r.
( Barszcz zabielany 

1 [I { Rosół z kaszkąv AWSOl u Kdoiiit^
l Consomme a .a Poelie
( Sandacz z masłem 

Raki z wody 
JS 1 Mózg w naleśnikach 

( Szt. mięsa z ćwikłą;
. Szczupak smażony 

t )  Wołowa angielska 
1« j jrykaiido: Sznycol

File de teuf a la Rohtschild
, Ryż a la Conde 
J Galaretka
| Poziomki

Ser — Kawa

Wdowa
wyższym urzędniku, Kraków, 

^błonowskich 12 parter, p r * y j -  
■ ie  p a n i e u k i  n a  s t a u -

rć jję , w razie życzenia z udziela 
aiem muzyki i korepetycją. — 

1755 3 3
'N i[wlększy skład m a s z y n  do 
s c y c i s  SINGERA czółenkowyoh 
I pierścionkowych i  r o w e r ó w

.Józefa IWANICKIEGO następcy

Na raty, za gntówkę znacznie 
taniej.

Cennik' przesyła się franco. 1.124

P l ę Ł c  a a

W I E S
2 kim. o| stacji mi

12-13 mórg obszaru, w czem 
f 4*10 rębnego lasu bukowego, 
' 200 młodszego, (sąg drzewa

pb.ca po 6 złr w lesie), 4tK) 
oli 1mli I kl., 190 łąk, 23 ogrodu, 

i z 23 budynków gospod. do­
brych, zasiew 500 q. zboża.

, 45 koni, 57 krów. 16 wołów. 
| jałownik i inwentarz martwy 
' znakomity, z terenem nafto­

wym. (wszystkie grunta wło- 
i ściańskie zakontraktowane), 
zalló.OOOzł. w czem 45 Bank

do sprzedania
, P. T. Roflektanci raczą się 
i zgłosić pod adres Jan S try- 
1 oharski, Kraków Administr. 
Głosu Narodu. 1449 9 0

I S O  W E R Y
z pierwszych fabryk angielskich, 
oprzedaje pod korzystnemi wa­
ru ikami firma: F r a n c i s z e k  
A ł b i u ,  skład maszyn w Pod­
górzu, (stare przyjmuje w za­
mian.) 1649 8 10

W pracowni Walentego Llsiń- 
zklego w Brzesku są

dwa O Ł TA R Z E  nowe
l «  i p r z e d  t n i a  w stylu ro- 
lańskim, struktury dobrze ułożo- 

hej, o bogatych rzeźbach, eona 
'niska, na żądanie stron kompeten­
tnych  posyłam rysnnki.
.1748 2-4 W. Lisiński, Brzesku.

I>© sprzedania 

ziemski
3 mile od Krakowa, 326 mrg., w 
fem lasu rębnego 100 mórg. A- 
]Jres A. S. Gdów poste restante. 

1749 2 2

Wioska
Nowo-sądeckim, 10 kim. od sta- 

yi kol. N. Sącz, poczta w para- 
k  — 77 morgów obszaru pszen- 
pgo w jednym kawałku, w czem 
morgi ogrodu owocowego szla- 

lietnego, 7 mórg lasu średniego.
mórg wyrębów reszta orne. 

twór o 8 ubikacjach i zabudowa­
nia gospodarcze w dobrym stanie, 
labula czysta, jest za ra z  do 
pprzedania. Cena 15.000 złr. 
giiższej wiadomości udzieli Wny 

S try ch a rsk i — Głos 
Narodu — K ra k ó w . 88

A P T E K A
w miejscu kąpielowym za.*az do sprzedania. Bliż­
szych wyjaśnień udziela Towarz. fa rmaceutyczne „Uni- 
tas“ w Krakowie, które przypomina zarazem interesowa­
nym, że pośredniczy w wyszukiwaniu pp. współpracowników, 
oraz wszelkich posad. — Przy zgłoszeniach należy z góry 

__________________ uiścić porto. 1731 3—3

E P i p r  y r * ł u i l < s l H  Zakład fotograficzny, 1  Z L l l t t l b K l  u, Grodzka5(l w  Krakowie
przyjmuje zamówienia 1710 3—4

n a  Z D J Ę C I A  P O Ś M I R R T A E , jak również wyko- 
nywuje najlepiej zdjęcia pom m kcw i fotografii na porce­
lanie przeznaczonych na nadgrobki. — Ceny bardzo przystępne.

Franciszek Wietrzny
w  B O C H N I ,

p o l e c a  s w ó j  n o - w o  o + w o r z o E  y  Ł ł .a n . c l e l

galanteryjno-drobiazgowy.
C e n y  m o ż l i w i e  n a jn iższo .  1696 2 10

2 3 A d w o k a t  1750

ikslzajkowskiwhro;
przyjmie zaraz

koncypienta
z praktyką przynajmniej jednoro­

czną adwokacką lub sądową.

dom U piotr.
przy ul. Karmelickiej, 31 u- 
bikacji prócz suteren i piwnic 
obejmujący, z ogrodem kwia­
towym przed i owocowym po 
za domem, razem 425 sążni 
mającym, pod południe fron­
tem położony, do sprzedania. 
Cena 53.000 złr., dług bank. 

na 41 lat 10.000 złr.
Wiadomość bliższa w Administr. 
Głosu Narodu“ 1419 0 10

WSKAZÓWKI DLA PALĄCYCH PAPIEROSY.
Kto ceni swe zdrowie, ten powinien być oględnym 
i wybrednym nawet w "yborze tutek cygarelo^-ych.

Jak można ocenić dobroć tutki cygaretowej ?

Ł - E T 1
tt Debra tutka cygaretowa nie sprawia w ustach goryozy, piecze, . ł  

’ i na języku, sucności i drapania w gardle, wreszcie nie pobudza do

9) W  ozasie palenia, bibułka powinna nadzwyczaj mało naoiągaó tłuszczem 
i aiaoaemieó, jeżeli tytoń jest włosisty i niezbyt wilgotny.

8) Spala się równo z tytoniem, zaś popiół tytoniu powinien być je­
dnostajnej barwj popielatą) a nie pokryty czarną, żywicowatą warstwę 
awęglonej bibułki.

4) Nie powinna być zbyt oieńką i przeźroc s tą , tylko przeświecającą, 
a w dotknięciu palcami wilgnąó, bo zawiera CELLULOZĘ (drzewo) i glicerynę. 
T« ■pala,ąc się, odurzają. . wywołują krztuszenie się, pieczenie w nstrch, krtani 
i M języku.

Powyższe próby oparte na naukowych i ścisłych badaniach chemiczny oh 
i dayosnych, oraz na doświadczeniu, wytrzymują Tutki oygaretowe fabryki

» N O R I S "  W  K R A K O W I E .
Palący papierosy winni odrzucić tutki nLidei one (maszynowe), bo te zawsze 

zawierają cellulozę. Celluloza spalając się wytwarza dym o własnościach czadu 
i ten właśnie zatruwa organizm. Tylko z bibułki zawierającej cellulozę, można 
robić tutki niekiejone.

Od ozasu istnienia fabryki „Noris*, każdy palący papierosy jest rzeczo- 
■nawcą. — Nie kupuje bowiem tych tutek, które mu zachwalają lub narzucają, 
lecz te, które posiadają własności podane przez fabrykę „Noris*.

Pewną gwaraacyę za znakomite i rzeczywiście dobre tutki oygare­
towe z prawdziwej bibułki „Le Houblon“ daje fabryka „Noria*.

Przy zakupnie naieźy wyraźnie żądać tutki „Noiij“ i pilnie baczyć, ozy 
aa pudełku jest marka ochronna „Łabędź*.

Dla robienia doświadczeń poróy nawozyoh z innymi wyrobami, fabry>* 
„Noris* przesyła na żądanie okazy swych tutek. Podana wskazówki oparte na 
doświadczeniu i ścisłych badaniach naukowych, dają zupełną rękojmię prawdzi­
wości wyż podanych pewników.

Tutki „Noris“ utrzymują na składzie trafiki i znaczniejsze handle.

Odróżniajcie jrawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał .T, ł* " . X i e u i o j (  W ik i  za 
wyrób znakomitych t n t e r  n i e k l «  j o a t y c h !  Takiem od­

znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.
[ Do nabycia w Krakowie Sukiennice iK  28 oraz we wszystkich 

handlach i trafikach. 1012
EH

O 25°!o taniej
DLA ABONENTÓW

„liłusu \ari)(ln“.
B113LJO TEK A

v j b « * ’ o w j c l i

P o w i e ś c i  i  R o m a n s ó w
roz.noczsła i l - p  pażdziermlfa r. 1895 roczni! IV,

Wychodź:, ona w zeszytach 5-cio arkuszowych co dni 10, t. j. 
każdego i-go, 10-go w miesiącu i kosztuje z posyłką pocztową: 

Całorocznie 8, półrocznie 4, ćwierćroezn.e 2  złr. 
Abonenci „GłoSJ Na. o3u“ plącą o 25°/, mniej, t. j. ro­

cznie tylko 6 złr. a kwartalnie I złr. 50 Ct.
V> rozpoczętym nowym IV. roczniku wyszła, najpierw powieść 

oryginalna Józefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowem, 
nie była wcale drukowaną, pod tytułem:

.W  PIEKLE GALICYJSKIEM".
Wyszedł także szereg powieści Ricliebourga (razem 5 tomów) 

pod tytułem:

,H)ra.m aty w  ż y c i u #.
Tu sam tytuł mówi, jaką jest treść tych powieści. Riche- 

bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jest 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu" pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romans 
p. t. „JAnI WILK . Niezmierne z.tjęcie, jakie utv,' ten w naj­
szerszych kolach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
w ŹyCiu", które są równie zajmujące jak „Jan Wilk" a pod 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane.

Tegoż samego autora

99 N A  G O L t i O C I E "
pojawi się meco później.

Prócz tych wyjdą jeszcze inne piękne powieści.
Jak każdego roku, tak i do IV-go rocznika „ B i b l j  o t e k J "  

dodajemy

■ r  premię bezpłatną
Na ten rok wybraliśmy 14 tomową wspaniałą powleśó

„La SAN FELICE“.
Kto złoży abonament za cały rok z góry, t. j. 

6 złr., otrzyma p r e m i ę  *  g ó r y ,  inni zaś dostaną 
ją  przy uiszczeniu ostatniej raty kwartalnej.

Na posyłkę premji prosimy dołączyć 50 ct. 
Pieniądze prenumeracyjne prosimy posyłać razem 

z pieniędzmi na „Głos Narodu".
IV rocznik „BIBLJ0TEKI" kończy się 31 września 1896 r.

(1. K .  1 F 8 T K J A C K I E  K O Ł U J E  P A l f S T W O W  fil. 110 48 ?

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od i maja
O djazd  z K ra k o w a  (w zg lęd n ie  z P o d g ó rz a ):

4 ’40 rano pociąg mieszany z Krakowa (przez Zwierzynie^ 4*55 rano poc. miesz. ze Zwierzyńca, 
5*05 rano poc, miesz, z Podgórza Plasz., 5*11 rano poc. miesz. z Podgórza przystanku dó Oświę— 
-fttjriff; ma tam połączenie do Wiednia i W rocławia. Kursuje między Krakowem a Podgórzem 
Bonarka tylko od 1-go maja do 30 -go września, —  6-31 rano poc. posp. Nr, 3 z Krakowa, 
i-38 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza Płasz. Ho P o d W '* ł o c z y s k ;  u»a połączenie w Podg. 
Pt. od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza, do 30 września także i do Now. Sacza, a od  25 
czerwca do 15 wrzemia i d o  Orłowa - w Rzeszowie «lo Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu 
do Chyrowa i Nowego Zagórza. —  8 ’00 rano poc. osob. Nr. 23 z Krakowa, 8-13 r. poc. osob. 
Nr. I0 1 4 '. Podgórza Płaszowa, 8«19 ran pociąg osob. z Podgórza-przyst. do Chiłbówki 
Zakopanego), R abki i M tza n y  dolłtej bez zmiany wagonów. Kursuje tylko od 25 
:zerwca do 15 września.— 8.50 rano poc, osob. Nr, i5  z Krakowa, 9 ‘00 ran, poc. osob. Nr. 15 
7 Podgórza-Płasz. d o ŁtCOWa, ma połączenia w Podgórzu Płasz. od  Suchy, Kalwarji i W a­
łówie, w Bierzanowie d o i  od Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do Rozwadowa 

i Nadbrzezia, a w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. — 8.40 rano pociąg
miesz. z Krakowa (przez Zwierzyn.) 8.54 ran poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9 05 przed połud. 
j o c ,  osob. z Podgórza Płasz., 9.11 przed połud. poc. osob. z Podgórza-przyst. do łfłtsia—j 
łyna przez Suchą, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do W adow ic i Bielska, 
v Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa i K oszyc.—  11.00 przed połud. poc. 
żsob. Nr. 13 z Krakowa, 11.15 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pl. do P od w o— 
t o c z y s k *  ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Za­
górza, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu od  Chyrowa, Stryja i Stanisław.—  12.20 W połud. 
>oc. mięsz. Nr. 461  z Krakowa, 12.35 popolud poc. mięsz. Nr. 4 6 1 z Podgórza Płaszowa do 
W teliczki, —  2.49 popołud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa do RfflOtca, ma połączenie w 

Tarnowie do Stróż, Jasia i Nowego Zagórza, we Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy. —  
2*48 popołud. poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.), 3 03 popołud poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 
3*10 popoł poc. mięsz. z Podgórza-Płasz, 3 ’ 16 pOJOł. poc. mięsz. z Podgórza przystanku do 
Ośtcięcimo* —  6.35 wiecz. poc. os. Nr. I 7 a Kra<owa, 6*45 wieczór pociąg osob. Nr, 17 
z Podgórza Pł. do Rzeszowa,, ma połączenie v Podgórzu-Płaszowie do Suchy, w  Bie­
rzanowie od Wieliczki, w  Tarnowie do N Sącza.— 6,50 wiecz poc. os. Nr. 1020 z Podgórza

1896 roku (według czas, u środkowo-europejskiego).

poc. os, _
Plasz., 6 ‘56 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza jrzyst. d o  S u c h y  m a połączenie w I ^d- (Zakopanego) i  l l a b k i  bez zmiany wagonów, tylko od  25 -go cze-wca
górzu Plaszowie od pociągu Nr. 17 z Krakowa. —  7' 15 wiecz. poc. mięsz. z Krakowa, 7'30 7.16 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Płasz. 7.30 wiecz. poc. osob.
wiecz. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 7'40 wiecz. poc. osob. z Podgórza Ptasz., 7 '46 wiecz. poc. 
osob. z Podgórza przyst. d  > U l iy r o w a  przez lachą, N. Sącz, N. Zaoórz; ma połączenie 
w Kalwarji do W adow ic.— 7.45 wiecz. pcc, miesz. Or. 463 z Krakowa, 7.58 wiecz. poc. mięsz.
Nr. 463 z Podgórza Płasz. d o  H  i e l t c z t i f , ‘na połączenie w Podgórzu Pł, z Rabki i Cha­
bówki, a w Bierzanowie od  pociągu Nr. 16 ze Lwowa. -  9.15 wiecz. pociąg posp. Nr. 1 

Krakowa, 9.23 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Podgórza Płasz. d o  ' V d w o t o C Z y s A  /  S u cza — 
w y  p r z e z  ŁiWOW, ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. —  10.55 noc poc.
•sob. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza Płasz. d o  P o d w o ł o e z y s  fi. 
na połącz, w Tarnowie od  1 czerw, do 30 wrześ. do Orłowa i Koszyc, jakoteż do Zagórza 
irzez Stróże; w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszów, do Jasła, w Jarosła wiu do Rawy 

ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.

P rz y ja z d  do  K ra k o w a  (w L g .ędn ie  F ot { ó r z a ) :
4.38 rano, poc. osob. Nr. 12 d o  Podgórza Płasz., 4.53 ran, poc, os. Nr. 12 do Krakowa z  P o -  
d tro ło czysfc ,  ma połączenia w Przemyślu od  N. Zagórza, w Rzeszowie od  Jasła, w Tarno­
wie od 1 czerwca do 30 września z Koszyc i Orłowa. —  6 ’04  ran. poc. os, do Podgórza przyst., 
6 1 1  rano poc. osob . do Podgórza-Płasz., 6-22 rau. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 6 '36 rano poc. 
mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z  B u cz a cz a  przez Chyrów, N, Zagórz, Ń . Sącz, Suchą 
ma połącz, w N. Sączu w czasie od  1 czerwca do 30 wrzes. od  Orłowa i Koszyc.—  6.52 rano 
poc. posp. Nr. 2 do Podgórza l'ł., 7.0C ra:. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa z  P o d w o ło c z y s k  
i S u cza w y  p r z e z  I* WÓW. —  8.30 ran. poc. osob. Nr. 1019 do Podgórza przyst., 8.87 
ran. p. os. Nr. 1019 do Podgórza Płasz. z  S u ch y , ma połączenia w Kalwaryi z Wadowic

w Podgórzu Ptasz. do poc. 18 do Krakowa, iakote; do c o c . N r. 15 do WieliczKi, Rozwadowa 
i Lwowa. —  8.42 ran. poc. os. 18 do Podgórza P ł., 8.55 ran. poc. os. Nr, 18 do Krakowa 
z  R z eszo w a ,  ma połączenie w Tarnowie od Now. Sącza, w Bierzanowie z W ieliczki, a W 
Podgórzu Płasz. od  Suchy i W adowic. —  10.34 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza p-zyst 
10.40 przed poł, poc. m jsz. do Podgórza Pł., 10.51 przed poł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 11 .C5 
przed poł. p. mięsz. do Krakowa (p . Zw .) z O św ięcttna. —  10.59 przed poł. poc. mięs: Nr. 
462 do Pong. Pł., 11.15 przed poł. p. mięsz. Nr. 462 do Krako ,va z  W ie l i c z k i, n a  połą- 
czenie w Bierzanowie do L w ow a.— 2.24 po poi. poc. posp. Nr. 5 do Krakowa z e  L w o w a  
ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk. Suczawy, Stryja 1 Beizca, w Jarosławiu od Sokala, 
w Dębicy od  Rozwadowa ! Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. - 2.45 pc, 
poi. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł., 2.53 popoł. poc, os. Nr. 14 do Krakowa z e  L w ow a , aa 
ooł.w  Przemyślu od  iJZag.,w Jarosł, od  Sokala,w Rzeszów, od  Tasła,w Dębicy od  R ozw ad.iNad- 
brzezin, w Tarnowie od  Orłowa i Mszany dolnej. —  4.12 popoł. poc. osob. do Podgórza przyst„ 
4-18 po poł poc. osob. do Podgórza Pł., 4.28 popoł poc. mięsz. do Zwierzyńca, 4.42 po poł 
poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) -  H n sia lyn a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; 
ma połączenie w Sucby do Zwardonia i Żywca. — 6.2 7 wiecz. poc. mięsz Nr. 464 do Podgórz 
Pł., 6.45 wiecz. poc mięsz. Nr. 464 do Krakowa z  W ie liczk i,  ma oolączenie w Bierz: 
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowio do Kai t'arji, W adow ic, Suchy, N. Sącza i N, Za 
górza.—  7.33 wiecz. poc. os. Nr. 1013 do Podgórza przyst., 7.39 wiecz. poc. os. Nr. 1013 do Pod­
górza Płasz., 7.55 wiecz. poc. os. Nr. 24 do Krakowa z  fls z a n y  d oln ef, C h abów ki

do 15-go września.—
poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Płasz. 7.30 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa 

Z P o d w o ło czy sk ,  ma połączenie w Przemyślu od  Stanisławowa, Stryja j  Now. Zagórza, 
w Bierzanowie d o Wieliczki, a w Podgórzu Płaszowie do Skawiny, Suchy, Żywca, Zw ardo­
nia i Nowego Sącza.— 8.53 wieczór pociąg mięsz. do Podgórza przystanku, 8.59 wiecz. poo. 
mięsz. do Podgórza PŁ, 9.08 wiecz. poc. mięsz. do Zwierzyńca 9.22 wiecz. poc. mięsz. do 
Krakowa (p. Zwierz.) z  Oświęcim a , ma w Skawinie połączenie od  Kulwar i, Wadowic 
i Białej, a w  Podgórzu Plaszowie do Lwowa. —  9.31 wiecz p. posp. Nr. i  do Podgórza P ł„
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa z  P o d w o ło czy sk ,  ma połączenie w Przemyśk 
od Stanisławowa, Stryja przez Chyrów, w Jarosław, od  Bełżca, Sokala i Rawy R usk,, w  Rzeszowie

od [asła. w Dębicy od  Rozwad. i Nadnrzez., w Tarnów, od  Koszyc, Orłowa i N. Zagórz. 
R ozkłady ja zd y w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ct., a z mapą Ga­
licji po 20 ct. w e wszystkich stacjach c. k. kolei państwowej i u konduktorów przy pociągach.

M a n d n ry  d la  u c zn ió w  s zk ó ł ś re d n ic h
najtaniej w magazynie krawieckim A. JB  E RN A OKI EGO w Krakowie przy uf. Sławkowskiej I. 6

v i s  &  T -ija H o t e l u .  S a s l c l e g o -

inw w  gatuajŁao^ ^ ^ t r z y m a ł y c h ,  K o lo ra c h  p e w n y c h . —  R o b o ta
± .
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